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LITURGIA SŁOWA
XXV NIEDZIELAjzWYKtA - ROK A

PIERWSZE CZYTANIE
Iz 55,6-9 

Czytanie z Księgi proroka Izajasza
Szukajcie Pana, gdy się pozwala znaleźć, wzywajcie Go, 
dopóki jest blisko. Niechaj bezbożny porzuci swą dro­
gę i człowiek nieprawy swoje knowania. Niech się na­
wróci do Pana, a ten się nad nim zmiłuje, i do Boga na­
szego, gdyż hojny jest w przebaczaniu. Bo myśli moje 
nie są myślami waszymi ani wasze drogi moimi droga­
mi, mówi Pan. Bo jak niebiosa górują nad ziemią, tak 
drogi moje nad waszymi drogami i myśli moje nad my­
ślami waszymi.

DRUGIE CZYTANIE
Flp 1, 20c-24.27a 

Czytanie z Listu świętego Pawia Apostoła do Filipian 
Bracia: Chrystus będzie uwielbiony w moim ciele: czy 
to przez życie, czy przez śmierć. Dla mnie bowiem żyć 
to Chrystus, a umrzeć to zysk. Jeśli bowiem żyć w ciele 
to dla mnie owocna praca. Co mam wybrać? Nie umiem 
powiedzieć. Z dwóch stron doznaję nalegania: pragnę 
odejść i być z Chrystusem, bo to o wiele lepsze, a pozo­
stawać w ciele, to bardziej dla was konieczne. Tylko 
sprawujcie się w sposób godny Ewangelii Chrystuso­
wej.

EWANGELIA
Mt 20,1-16a 

Słowa Ewangelii według świętego Mateusza
Jezus opowiedział swoim uczniom tę przypowieść: Królestwo niebieskie 
podobne jest do gospodarza, który wyszedł wczesnym rankiem, aby na­
jąć robotników do swej winnicy. Umówił się z robotnikami o denara za 
dzień i posłał ich do winnicy. Gdy wyszedł około godziny trzeciej, zoba­
czył innych, stojących na rynku bezczynnie, i rzekł do nich: „Idźcie i wy 
do mojej winnicy, a co będzie słuszne, dam wam”. Oni poszli. Wyszedł­
szy ponownie około godziny szóstej i dziewiątej, tak samo uczynił. Gdy 
wyszedł około godziny jedenastej, spotkał innych stojących i zapytał 
ich: „Czemu tu stoicie cały dzień bezczynnie?” Odpowiedzieli mu: „Bo 
nas nikt nie najął”. Rzekł im: „Idźcie i wy do winnicy”. A gdy nadszedł 
wieczór, rzekł właściciel winnicy do swego rządcy: „Zwołaj robotników 
i wypłać im należność, począwszy od ostatnich aż do pierwszych”. Przy­
szli najęci około jedenastej godziny i otrzymali po denarze. Gdy więc 
przyszli pierwsi, mysTeli, że więcej dostaną; lecz i oni otrzymali po de­
narze. Wziąwszy go, szemrali przeciw gospodarzowi, mówiąc: „Ci ostatni 
jedną godzinę pracowali, a zrównałeś ich z nami, którzyśmy znosili cię­
żar dnia i spiekoty”. Na to odrzekł jednemu z nich: „Przyjacielu, nie 
czynię ci krzywdy; czy nie o denara umawiałeś się ze mną? Weź, co 
twoje i odejdź. Chcę też i temu ostatniemu dać tak samo jak tobie. Czy 
mi nie wolno uczynić ze swoim, co chcę? Czy na to złym okiem pa­
trzysz, że ja jestem dobry?” Tak ostatni będą pierwszymi, a pierwsi ostat­
nimi.

W czytując się w Jezu­
sowe przypowieści

można bez trudu zaryzykować stwierdze­
nie, że bardzo ważny jest w nich element 
zaskoczenia. Ot, choćby w tej dzisiejszej 
historii, gdzie przedsiębiorca wynagradza 
najemnych robotników według swego wi­
dzimisię, bez żadnego związku z wyko­
naną przez nich pracą; toż to jawny do­
wód (aby posłużyć się współczesną ter­
minologią) społecznej niesprawiedliwo­
ści i znakomita okazja do protestu.
Jeżeli dziwimy się temu, zapominamy, że 
chodzi o przypowieść. Nie należy jej brać 
dosłownie, ale starać się zrozumieć jej 
znaczenie przybliżające tajemnice Króle­
stwa Niebieskiego. Stąd ani przez chwilę 
nie chodzi tu o społeczną sprawiedliwość 
czy „smig”(minimum socjalne). Chodzi o 
właściciela posiadłości, który zabiega o 
urodzaj największego dobra.
Następnie trzeba nam w tej przypowieści 
dostrzec kilka paradoksów. Najpierw wy­
bór pracowników - normalnie właściciel 
powinien zatrudnić najlepszych i do­
świadczonych, on jednak daje pracę 
wszystkim, których spotyka kolejno na 
rynku. Dalej proponowana zapłata - de­
nar za jeden dzień, to o wiele więcej niż 
zwyczajny zarobek. Wreszcie negocjacja 
tej zapłaty - umówił się z robotnikami o 
denara za dzień. Widać w tym wszystkim 
jego wspaniałomyśTnoŚć i otwartość. Wła­
ściciel nie jest nieczułym i wyniosłym pra-

codawcą; robotników traktuje jak rów­
nych sobie. I to wszystkich - tych pierw­
szych i tych ostatnich... Z nadejściem wie­
czoru i wypłacaniem należności kolejne 
zaskoczenie - zatrudnieni w ostatniej ko­
lejności otrzymują to samo co pierwsi, ale 
przede wszystkim robotnicy „poranni”, 
pracujący cały dzień zostają potraktowa­
ni podobnie jak ci, którzy przyszli póź­
niej. Czy jest w tym jakaś niesprawiedli­
wość?
Nie, jeżeli dobrze zrozumiemy naturę Bo­
żego Królestwa; o nagrodzie decydują nie 
nasze zasługi, ale wspaniałomyślność jego 
Pana. Nie można i nie wolno mi kalkulo­
wać co mi się należy, ale szczerym sercem 
przyjąć hojny dar Pana, który obdarza za­
wsze ponad miarę (a już na pewno ponad 
moje zasługi).
W jaki sposób traktuję to wszystko, czym 
Bóg mnie obdarowuje? On daje każdemu 
to, co chce, bo ostatecznie chodzi o jego 
dobro i o fakt, że On jest dobry. Protest 
zmęczonego robotnika kalkulującego wy­
mierną wartość wykonanej pracy wiąże się 
ze złym okiem, jakim dokonuje oceny. On 
nie potrafi uznać dobroci Pana, bo zapa­
trzony jest w samego siebie i w to, co mu 
się należy... Stąd pełen goryczy wyrzut: 
Ci pracowali jedną godzinę, a zrównałeś 
ich z nami, którzyśmy znosili ciężar dnia 
i spiekoty.
To prawda, czasami Bóg jakby umyślnie 
mieszał ludzkie osądy, właśnie dlatego, że 

są nazbyt ludzkie. Przywołajmy słowa Pro­
roka: Myśli moje nie są myślami waszymi, 
ani wasze drogi moimi drogami. Zbyt łatwo 
widzimy swoje miejsce w Bożym Króle­
stwie, opierając je na naszych ocenach, 
naszej sprawiedliwości, naszej logice. A 
gdybyśmy spoglądali na to dobrym okiem, 
pojęlibyśmy choć trochę logikę Boga, któ­
ry wynagradza zawsze ponad to czego się 
człowiek spodziewa.
Czy zatem mogę powtórzyć za Apostołem: 
Dla mnie żyć — to Chrystus, a umrzeć-to 
zysk. Dokąd prowadzą moje drogi? Czy 
moje myśli są Bożymi myślami? Czy nie 
istnieje przypadkiem przepaść między 
moją wiarą i życiem, między teorią i prak­
tyką, pomiędzy niedzielnym przedpołu­
dniem i popołudniem?
Idźcie i wy do mojej winnicy. Ta zachęta 
dotyczy każdego, może zwłaszcza mnie... 
A winnica Pana to moje serce, moje życie 
i świat. On wzywa o każdej porze. Nigdy 
nie jest za późno zabrać się do pracy. Bóg 
wynagrodzi także i ostatnią godzinę... Ze 
sprawiedliwości da to, co mi się należy, a 
z dobroci doda jeszcze i to, na co nie za­
służyłem... Bo zbawienie jest w ostatecz­
nym rozrachunku całkowicie darmowe; 
jestem zbawiony Jego łaską... Czy spra­
wuję się zatem w sposób godny Ewange­
lii Chrystusowej?

Ks. Andrzej Sowowski S.Chr.
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jĄniśmy się obejrzeli kiedy przyszła zioła 
polska jesień. To dziwna pora roku, kiedy 

przyroda wkoło obumiera, a jednocześnie przybiera prze­
cież baśniowe, karnawałowe wręcz barwy spadających li­
ści. Powietrze staje się bardziej rześkie, wokół snują się 
wilgotne mgły. Przy odrobinie wyobraźni poczujemy za­
pach dymu z ognisk, gdzie w polach trwają wykopki ziem­
niaków. Nostalgia i wróble rankami cichsze, a nasze cienie 
w południe dłuższe. jAle minęły już wrześniowe smutne Po­
laków rocznice i można pocieszać się wolnością przyszło­
ści, chociaż dla nas przecież coraz krótszej. Jżal tylko, że 
odleciały ostatnie bociany, ale powrócą przecież wiosną 
co nadejdzie po zimie - jak Bóg pozwoli. (WR )

« NA cw^ą...

(Rrs. Leszek Biernacki)

SŁOŃ NA SZCZYCIE ZIEMI

Po wielkim zjeździe prezydentów i szefów rządów niemal dwu­
stu państw naszego Globu, jaki gościł Johanesburg, rozległ 
się chór głórów soac zarowania. Wie lcy ncszngo świata zrobili tbk 

niewiele, w tak oględny sposób, omijając rafy konkretów, że wszy­
scy sprawiali wrażenie zakłopotanych. Wszyscy poza działacza­
mi organizacji ekologicznych i stowarzyszeń walczących o po­
moc dla najuboższych państw na Ziemi - bo ci nie zostawili na 
możnych tego świata suchej nitki.
W Johanesburgu zabrakło dat, liczb, precyzyjnego planu działa­
nia, który miałby sprostać realizacji przed szczytowych założeń 
sprowadzających się do praktycznie jednego hasła - apelu o za­
pewnienie stałego rozwoju dzięki czemu można będzie pomóc tym, 
którzy żyją w nędzy, a przy tym wszystkim aby walcząc z ubó­
stwem nie niszczyć zasobów naturalnych Ziemi. Chodzi o to aby 
każdy mieszkaniec Naszej Planety miał dostęp do wody, do opie­
ki lekarskiej, do oświaty.
Zajęcie dla Syzyfa? Idealizm hipokrytów? A może po prostu brak 

wyobraźni i potężne pęknięcie 
między tym, co się głosi a tym, 
co się może i tym, co się chce? 
To ostatnie zjawisko psycholo­
dzy określają mianem dysonan­
su poznawczego. Chodzi o rozej­
ście się w różnych kierunkach 
trzech głównych członów naszej 
postawy - co innego robimy, co 
innego myślimy, a co innego czu- 
jemy. Taka postawa to prosta dro­
ga albo do szaleństwa, albo do 
szukania usprawiedliwienia w 
fałszywych ideologiach albo 
do... stania z założonymi rękoma 
i przyglądania się temu co dalej 
będzie. Tymczasem człowiek 
działający konstruktywnie, pra­
wy i zdrowy psychicznie robi to 
co myśli i to co czuje. Łatwo po­
wiedzieć. Gorzej z realizacją, 
Tym bardziej jeśli dookoła nas 
nagromadziły się takie pokłady 
politycznej poprawności, że 
zdrowemu rozsądkowi trudno

jest się przez to przekopać. Szczyt nie mógł się zakończyć oszała­
miającym przełomem, balem dobroczyńców, którzy wzięli się za 
ręce i tańcząc z książeczkami czekowymi w dłoniach wyśpiewują 
- „Kochajmy się i dajmy biednym chleb”. Nie mógł się zakończyć 
niczym konkretnym, bo człowiek nie dał sobie rady z tym co w 
nim najbrzydsze - z chciwością, pazernością, egocentryzmem i 
brakiem wyobraźni.

PRALNIA POD BIAŁYM ORŁEM
Nie wiem, czy to przypadek, czy nie, ale tak się akurat złoży­
ło, że gdy tylko w Niemczech ogłoszono, iż straty spowodo­
wane tegoroczną powodzią sięgnęły 15 mld euro, rząd Mille­
ra, ustami ministra finansów, wicepremiera Grzegorza Kołod- 
ki, ogłosił zamiar przeprowadzenia abolicji podatkowej. Abo­
licja podatkowa ma objąć osoby, które w przeszłości zataiły 
przed fiskusem swoje dochody. Jeśli teraz przyznałyby się do 
zatajenia, to w ramach abolicji zostanie im to wybaczone, pod 
warunkiem zapłacenia podatku w wysokości 7,5 procenta.
Pomysł Kołodki wzbudził gwałtowną krytykę, ale rozbudził 
również skryte nadzieje. Różnica jest taka, że gwałtowną kry­
tykę widać i słychać, podczas gdy wspomniane nadzieje po- 
zostają, jako się rzekło, skryte. Wkrótce wyjaśni się - dlacze­
go? Mimo jednak skrytości owych nadziei, to i owo możemy 
sobie o ich naturze wydedukować nawet z hałaśliwej krytyki 
pomysłu ministra Kołodki. Po pierwsze, krytycy tego pomy­
słu wskazują, że abolicję można by opatrzyć mottem „śmierć 
frajerom!” Podatnicy, którzy co roku przynosili fiskusowi w 
zębach 19 procent swoich dochodów, przekonaliby się, jaki­
mi byli durniami. Wystarczyło bowiem zachować się z god­
nością i niczego fiskusowi w zębach nie nosić, by doczekać 
się nagrody w postaci ulgowego opodatkowania, to znaczy już 
nie 19, a zaledwie 7,5 procent.
Na takie dictum minister Kołodko i inni dygnitarze rządowi 
wskazują, że gdyby w ramach abolicji kazać płacić 19 pro­
cent podatku, to z pewnością nikt by się nie zgłosił, skoro z 
tego właśnie powodu nie zgłosił się wcześniej. Muszą być za­
tem jakieś finansowe zachęty, żeby w ten sposób pozyskać 
500 min dodatkowych złotych do budżetu. Z tym budżetem 
musi być rzeczywiście kiepsko, skoro dla takich nędznych 
pieniędzy rząd gotów jest ryzykować taką argumentację. Zwra­
cam na to uwagę, bo w dzieciństwie sam takiej argumentacji 
użyłem. Raz w Boże Narodzenie chodziliśmy z kolegami „z 
szopką” to znaczy śpiewaliśmy kolędy po domach w zamian 
za drobne datki. Uzbieraliśmy w ten sposób kwotę, która nie 
dawała się równo podzielić. Wpadliśmy więc na pomysł, by 
do najhojniejszego domu pójść po raz drugi. Gospodarz, cho­
ciaż niemile zdziwiony, zapytał nas jednak, czemu zawdzię­
cza to wyróżnienie. Kiedy odpowiedzieliśmy szczerze, że nam 
„zabrakło” do podziału, z wielkim gniewem wyrzucił nas za 
drzwi. Nigdy nie przyszłoby mi jednak do głowy, że takiego 
argumentu użyje kiedyś rząd. Ale może mam przesadne wy­
obrażenie o politykach?
Wszystko to być może, bo krytycy pomysłu Kołodki sugerują, 
jakoby potrzeby budżetowe były tylko pozorem, parawanem 
ukrywającym rzeczywisty cel abolicji.

Ciąg dalszy na str. 6-7 Ciąg dalszy na str. 9
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KRAJ
■ Jan Paweł II przesłał do kard. Francisz­
ka Macharskiego telegram, w którym 
dziękuje za „serdeczne, wspaniałe i nie­
zapomniane przyjęcie” w Krakowie i Kal­
warii Zebrzydowskiej. List Ojca Święte­
go został odczytany w świątyniach Archi­
diecezji Krakowskiej.
■ Europa nie może się wyzbyć swoich 
chrześcijańskich korzeni, powinna więc 
gwarantować wolność wyznawania i prak­
tykowania religii - mówili uczestnicy kon­
ferencji „Religia i wolność religijna w 
Unii Europejskiej”, która trwała od 2 do 4 
września w sali Kolumnowej Sejmu w 
Warszawie. Spotkanie zostało zdomino­
wane przez sprawę wprowadzenia do 
przyszłej konstytucji europejskiej Invoca- 
tio Dei, a więc Imienia Bożego.
■ 80 rektorów wyższych seminariów du­
chownych, również z Czech, Słowacji, 
Białorusi i Ukrainy, uczestniczyło w do­
rocznej konferencji w sanktuarium maryj­
nym w Licheniu. Odpowiedzialni za 
kształcenie i formację kleryków zastana­
wiają się, „w czym wyraża się twórcza 
wierność kapłana wobec wyzwań naszych 
czasów”.
■„Źródło nadziei” - pod takim tytułem 
ukazała się 5 wrzes'nia książka zawierają­
ca dokumentację fotograficzną sierpnio­
wej pielgrzymki Jana Pawła II do Polski. 
Autorami zdjęć są Adam Bujak i Arturo 
Mari, który 6 września wręczył egzem­
plarz książki Ojcu Świętemu w Castel Gan- 
dolfo. Znany na całym świecie papieski 
fotograf Arturo Mari zadeklarował, że za­
mierza skończyć swą karierę wraz z koń­
cem pontyfikatu Jana Pawła II.
■ W Gietrzwałdzie 8 września 2002 r., 60 
tys. wiernych świętowało 125. rocznicę 
objawień maryjnych. W uroczystościach 
wziął udział papieski wysłannik abp Ste­
phan Fumio Hamao, pełniący w Watyka­
nie obowiązki przewodniczącego Rady ds. 
Duszpasterstwa Migrantów i Podróżują­
cych.
■ Metropolita gnieźnieński abp Henryk 
Muszyński został jednym z siedmiu no­
wych członków Kongregacji Nauki Wia­
ry. Nowymi członkami najważniejszej 
kongregacji watykańskiej zostali: kardy­
nałowie - Polycarp Pengo, arcybiskup 
Dar-es-Salaam (Tanzania), Claudio Hum- 
mes, arcybiskup Sao Paulo (Brazylia), Cre- 
scenzio Sepe, prefekt Kongregacji Ewan­
gelizacji Narodów i Mario Francesco Pom­
pedda, prefekt Najwyższego Trybunału 
Sygnatury Apostolskiej, arcybiskupi - 
Henryk Muszyński, metropolita gnieź­
nieński (Polska) i Jean-Pierre Ricard, me­
tropolita Bordeaux (Francja) oraz bp Sa­
lvatore Fisichella, rektor Papieskiego Uni­
wersytetu Laterańskiego w Rzymie.

KATECHEZA TO SPOTKANIE DWÓCH TAJEMNIC
ROZMOWA Z O. WOJCIECHEM JĘDRZEJEWSKIM

o. Wojciech Jędrzejewski - ur. 1969 r., dominikanin, duszpasterz młodzieży, kateche­
ta, współtwórca i redaktor serwisu Mateusz.pl, doktorant katechetyki na Akademii 
Teologii Katolickiej (obecnie Uniwersytet Kardynała Stefana Wyszyńskiego). Przez 
wiele lat prowadził katechezy w Zespole Szkól Budowlanych w Szczecinie, a także w 
szkole podstawowej i liceum w Warszawie.

Marcin Perfuński: Czy katecheza w pol­
skich szkołach to sukces?
O. Wojciech Jędrzejewski: Katecheza to 
najtrudniejsza forma duszpasterstwa. Nie 
ma trudniejszej, ale i nie ma ważniejszej. 
Trzeba być z młodymi w kluczowym dla 
nich okresie życia, w którym stawiają 
mnóstwo pytań, ciągle szukają. Czasami 
ten zamęt, niepewność, prowokacja i za­
gubienie są śmiertelnie uciążliwe. Ale trze­
ba być wiernym i nie rezygnować z towa­
rzyszenia im. Ogromnie cenne jest to, że 
w Polsce katecheza znalazła się w szkole. 
Dzięki temu jesteśmy z młodymi ludźmi 
na ich terenie. Pewnie większość nie przy- 
szlaby do przykościelnych salek i „poszu­
kujący” byliby pozbawieni kogoś, kto 
chce im towarzyszyć w tym szukaniu.

M. P.: Czy godzinna lekcja religii raz w 
tygodniu wystarczy, by w młodym człowie­
ku dokonała się jakaś przemiana?
O. W. J.: Ja pracowałem systemem dwu­
godzinnym, czyli miałem dwie lekcje re­
ligii pod rząd. To jest dobry układ, bo wte­
dy można trochę głębiej potraktować pro­
blem, o którym się mówi. Ważna jest cią­
głość tematów, przy czym, trzeba z każ­
dej lekcji robić odrębną całość. Trudno 
przecież spodziewać się, że ktoś będzie 
pamiętał, co było tydzień temu. Kiedyś w 
jednej ze szkół prowadziłem katechezy 
przez dwa lata. W mojej ocenie były one 
trochę jałowe. A tymczasem jeden z 
uczniów napisał list: „Dzięki tym kateche­
zom zobaczyłem, że ksiądz nas naprawdę 
kocha”. A ja się dziwiłem, że wytrzymał 
te dwa lata... Ta sytuacja przekonała mnie, 
że to, co zmienia ludzi, dzieje się na in­
nym poziomie niż przekaz informacji. 
Skuteczność katechez jest trudno uchwyt­
na, bo to spotkanie dwóch tajemnic. Z jed­
nej strony jest to nieprzewidywalna tajem­
nica Bożego działania w sercu człowieka. 
Z drugiej sama młodość z całą jej specy­
fiką. Normalny młody człowiek jest dale­
ki od gwałtownych deklaracji czy jedno­
znacznych nawróceń. Często sam sobie 
nie ufa, ale poszukuje doświadczenia 
Boga. Ma jednak wiele rezerwy, niepew­
ności. Sam Jezus powiedział, że „Duch 
wieje, kędy chce, i szum Jego słyszysz, ale 
nie wiesz, skąd przychodzi i dokąd podą­
ża”. To samo można powiedzieć o młodo­
ści. Obie tajemnice to dwa żywioły, a ka­
techeta stoi na ich styku. Musi się bardzo 
dobrze asekurować duchowo, żeby tę 
trudną pozycję utrzymać.

M. P.: Czy katecheta powinien modlić się 
za swoich uczniów?
O. W. J.: Jasne, że powinien. To zmienia 

samego katechetę. Odkryłem, że trzeba 
bronić samego siebie przed lekceważe­
niem uczniów. Najskuteczniejszą formą 
takiej samoobrony jest modlitwa. Zmienia 
patrzenie na człowieka. Tak naprawdę nie 
wiemy, co się dzieje w ludziach, z który­
mi się spotykamy. Szkoła średnia to taki

okres w życiu człowieka, w którym mnó­
stwo spraw ma dla niego ogromne znacze­
nie. Dlatego nie ma co liczyć od razu na 
efekty. Trzeba dać z siebie jak najwięcej, 
najmądrzej, najsensowniej i najprawdzi- 
wiej, a resztę pozostawić w rękach Pana 
Boga.
M. P.: Komu łatwiej prowadzić katechezę 
w szkole: księdzu w sutannie czy świec­
kiemu wjeansach?
O. W. J.: Nie ma reguły. Sutanna czy ha­
bit ułatwiają początki, ale to tylko malut­
ki „bonus” na wejście. Katecheta, nieza­
leżnie od tego, co ma na sobie, musi na 
zaufanie przede wszystkim zapracować.

M. P.: Jak próbuje Ojciec zainteresować 
uczniów katechezą?
O. W. J.: Najpierw sam staram się zrozu­
mieć znaczenie każdego tematu. Rzadko 
zdarza mi się, że z marszu improwizuję lub 
mówię o czymś, do czego sam nie mam 
przekonania. Zastanawiam się, czy temat 
ma jakąś „przekładalność” na życie mło­
dych ludzi. Wiadomo, że religia nie odry­
wa od życia, ale prowadzi do życia auten­
tycznego. Staram się więc najpierw sam 
zobaczyć i poczuć punkty odniesienia do 
mojego doświadczenia. Wydaje mi się, że 
to właś'nie przykuwa uwagę uczniów - głę­
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bokie przekonanie katechety, że to, o 
czym mówi, jest sensowne, ważne i po­
trzebne. Oprócz tego konieczna jest „em­
patia na bieżąco”. Trzeba dostrzegać to, 
co dzieje się z uczniami, bo czasem moż­
na rzucać kulą w płot. Zdarzało mi się, że 
za późno pytałem „no i co wy o tym są­
dzicie”? Byli zdziwieni, że o jakiejś' pro­
stej rzeczy mówiłem aż 45 minut, skoro 
można było powiedzieć jedno zdanie. 
Każdy katecheta musi dbać o jak najgłęb­
sze przygotowywanie lekcji religii. Poza 
tym musi pogłębiać swoje umiejętności 
dydaktyczne.

M. P.: To Ojciec proponuje temat kateche­
zy, czy też pyta „o czym dzisiaj porozma­
wiamy”?
O. W. J.: Zasadniczo sam przychodzę z 
gotowym tematem, ale równolegle proszę, 
by uczniowie sygnalizowali na kartkach 
swoje propozycje. Potem w ciągu roku sta­
ram się do tego odnosić. Zawsze jednak 
pytam, czy nie ma spraw bieżących, o któ­
rych chcieliby porozmawiać.

M. P.: Korzysta ojciec z jakiegoś progra­
mu albo podręcznika do katechezy?
O. W. J.: Nie, nie korzystam, ale staram 
się trzymać wytyczonych ram ogólnego 
programu. Konkretne tematy poruszam 
według wyczucia duszpasterskiego i teo­
logicznego. Zawsze jednak przynoszę ja­
kieś materiały, coś krótkiego do czytania, 
żeby móc potem się do tego odnieść.

POTRZEBUJEMY 
EUROREAŁISTÓW

Między eurosceptykami i euroentuzjasta- 
mi jest jeszcze miejsce na postawę euro- 
realistyczną, która polega na dostrzega­
niu zarówno korzyści, jak i zagrożeń z 
członkostwa w Unii Europejskiej. Opinię 
taką wyraził ks. prof. Józef Krukowski na 
zakończenie trzydniowej konferencji „Re­
ligia i wolność religijna w Unii Europej­
skiej”, która obradowała w dniach 2-4 
września w gmachu Sejmu w Warszawie. 
Skoro UE ma być wspólnotą narodów, 
trudno, by pomijała aspekt religijny - prze­
konywał polski kanonista. W poszczegól­
nych państwach naszego kontynentu ist­
nieje jeden z trzech modeli relacji państwo 
- Kościół. Pierwszy historycznie to model 
państwa wyznaniowego, w którym docho­
dzi do ścisłego powiązania państwa z jed­
nym, określonym Kościołem. Od czasu 
Soboru Watykańskiego II nie ma już 
państw wyznaniowych katolickich, nadal 
natomiast istnieją w Europie państwa wy­
znaniowe luterańskie, anglikańskie i pra­
wosławne. Drugi model to państwo świec­
kie, radykalnie (np. we Francji) lub umiar­
kowanie (np. w Niemczech).
Ks. Krukowski zaznaczył, że obok przy­
znawanej konstytucyjnie indywidualnej 
wolności religijnej, istnieje jeszcze insty­
tucjonalna wolność religijna, pozwalają­
ca na publiczne wyrażanie swych przeko­

M. P.: Poza zwykłymi lekcjami religii or­
ganizuje Ojciec jakieś wyjazdy, dyskusje, 
wyjścia do kina, a może rekolekcje?
O. W. J.: Dotychczas miałem komforto­
wą sytuację, bo równolegle prowadziłem 
duszpasterstwo młodzieży szkół średnich 
„Rejs”. Na każdej katechezie przypomi­
nałem tygodniowy program „Rejsu”. 
Wszyscy, którzy chcieli zrobić krok da­
lej, mogli to z łatwością uczynić. Mieli 
bezpośredni dostęp do duszpasterza i ak­
tualne wiadomości. Efektjest taki, że trzon 
„Rejsu” tworzą w tej chwili ludzie, którzy 
przewinęli się przez katechezę. Myślę, że 
druga droga, biegnąca równolegle do 
szkolnej, jest nieodzowna. Gdzie jest go­
towość, tam zrodzą się też pomysły. Oczy­
wiście są księża, którzy nie mają obiek­
tywnych możliwości stworzenia takiego 
mini-duszpasterstwa. Nie mają czasu albo 
mówią: „Dajcie mi święty spokój, zrobi­
łem swoje”. Ale to obszar, w który można 
zaangażować ludzi świeckich. Można np. 
zorganizować nieodpłatne korepetycje 
dla młodzieży, które poprowadzi jakiś' stu­
dent czy emerytowany nauczyciel. Dys­
kusji też nie musi prowadzić ksiądz. Od­
powiedni ludzie na pewno się znajdą.

M. P.: Kończy się szkoła średnia, kończą 
się lekcje religii i... co dalej z tymi młody­
mi?

Dokończenie na str. 9

nań. O ile np. model polski stosunków 
państwo - Kościół zapewnia oba rodzaje 
wolności, o tyle prawo europejskie mówi 
jedynie o wolności indywidualnej. Lukę 
tę wprawdzie stara się zapełnić orzecznic­
two europejskiego sądownictwa, ale nie 
zastąpi ono samego prawa, gdyż dotyczy 
wyłącznie konkretnych problemów, co do 
których decyzję może zmienić sąd w no­
wym składzie. Klauzula o Kościołach w 
Traktacie Amsterdamskim zmierza do 
zmiany tej sytuacji. Istnieją też dążenia do 
wpisania wolności religijnej instytucjonal­
nej do przygotowywanej konstytucji UE. 
Poza tym Unia jako związek państw nie 
może tworzyć wartości, lecz ma uznać 
wartości już istniejące, inaczej byłaby 
oderwana od rzeczywistości.
Zdaniem ks. Krukowskiego, ustosunko­
wanie się do powyższych postulatów sta­
nie się testem, czy Unia Europejska zamie­
rza być jedynie związkiem państw, czy też 
chce się przekształcić we wspólnotę na­
rodów.
Kanonista z KUL rozwiał też obawy tych, 
którzy argumentują, że po wejśćiu Polski 
do UE kobiety będą mogły skarżyć Ko­
ścioły przed europejskim sądem za niedo­
puszczenie ich do święceń kapłańskich z 
motywu dyskryminacji płci. W rzeczywi­
stości skarga taka byłaby bezprzedmioto­
wa, bo sąd mógłby się zająć podobną spra­
wą jedynie w państwie wyznaniowym - 
rozstrzygnął polski prawnik.

(KAI)

WATYKAN
■ „Historia dowodzi, że rekrutacja terro­
rystów jest znacznie łatwiejsza tam, gdzie 
deptane są prawa człowieka i gdzie nie­
sprawiedliwość jest czymś powszednim.” 
- stwierdził, 7 września br., Jan Paweł II w 
przemówieniu do nowej ambasador Wiel­
kiej Brytanii. „Ataki terrorystyczne z 11 
września ub.r. i wiele niepokojących przy­
padków niesprawiedliwości na świecie 
przypominają nam, że nowe tysiąclecie 
stawia przed nami ^wielkie wyzwania” - 
oświadczył Ojciec Święty.
■ Skrajna nędza to najbardziej rozpo­
wszechniona forma naruszania praw czło­
wieka, uważa Stolica Apostolska. Dlate­
go, jak podkreślił na forum Szczytu Zrów­
noważonego Rozwoju w Johannesburgu 
jej przedstawiciel abp Renato Martino, 
niezbędne są konkretne kroki dla popra­
wy sytuacji najuboższych narodów.

ZAGRANICA
■ Stowarzyszenie katolickich teologów w 
Wielkiej Brytanii uważa, że ewentualna 
wojna prewencyjna USA przeciwko Irako­
wi stanowiłaby „akt terroryzmu państwa”. 
W rezolucji ogłoszonej 2 września brytyj­
scy teolodzy podkreślili, że istnieją różne 
poglądy na tradycyjną teorię „wojny spra­
wiedliwej”, jednak planowane uderzenie 
zbrojne nie spełnia nawet „minimum wa­
runków tego pojęcia”.
■ We Francji pojawiła się nowa sekta, gło­
sząca, że 24 października nastąpi koniec 
świata. Skupia ona obecnie kilkudziesię­
ciu członków. Według „Le Figaro”, fran­
cuskie służby specjalne uważają obecnie 
tę grupę o nazwie „Neo-Phare”, za jedną 
z najniebezpieczniejszych. Jej członko­
wie, zaopatrzeni w duże ilości wyżywie­
nia, aby „przygotować się do ostatniej 
podróży na Wenus”, zamknęli się dwa 
miesiące temu w opuszczonym schronisku 
turystycznym koło Nantes. Są przekona­
ni, że koniec świata rozpocznie się ogól­
noświatowym kataklizmem.
■ Władze rosyjskie odmówiły powrotu do 
Rosji kolejnemu kapłanowi katolickiemu. 
Wracający z wakacji 9 wrześ'nia br., ks. 
Jarosław Wiśniewski dostał 1 dzień na 
opuszczenie tego kraju. Jest on czwartym 
kapłanem katolickim, któremu władze od­
mówiły w tym roku powrotu do Rosji.
■ Argentyński kardynał Jorge Bergoglio 
wezwał polityków swego kraju, by naj­
pierw wyznali podczas spowiedzi swoje 
grzechy, a dopiero potem składali nowe 
obietnice wyborcze. W swoim kazaniu ar­
cybiskup Buenos Aires podkreślił, że 
obecnego kryzysu w jego kraju nie wy­
wołali zagraniczni czarodzieje ani też 
„złote usta” polityków, przywykłych do 
składania niewiarygodnych obietnic.
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□ Oficjalną wizytę w Polsce złoży! pre­
mier Czech Vladimir Szpidl. Była to jego 
pierwsza podróż zagraniczna od momen­
tu objęcia urzędu. Poza rozmowami doty­
czącymi Grupy Wyszehradzkiej zwraca­
no uwagę na istniejące dotąd rezerwy w 
wymianie handlowej. Czechy zajmują do­
piero 7 pozycję w polskich obrotach han­
dlowych.
□ W Krynicy odbyło się Forum Ekono­
miczne poświęcone kontaktom gospodar­
czym ze Wschodem. W czasie forum spo­
tkali się na rozmowach premierzy Polski i 
Ukrainy.
□ Jeszcze we wrześniu trafia pod obrady 
Sejmu projekt budżetu państwa przygoto­
wany przez rząd na 2003 rok.
□ O potędze mediów niech świadczą wy­
niki sondaży dotyczące ostatniej piel­
grzymki Jana Pawła II do Polski. Tylko 2% 
ankietowanych umiało prawidłowo podać 
hasło ostatniej wizyty, choć z Bożym Mi­
łosierdziem kojarzyło ją 33%. Za to dzię­
ki prasowym manipulacjom w relacji z wi­
zyty aż 42% uważa, że pielgrzymka przy­
czyni się do wzrostu poparcia w Polsce dla 
UE, choć akurat o tym, Ojciec św. mówił 
najmniej.
□ Wybory samorządowe coraz bliżej. Naj- 
ciekawiej zapowiada się walka wyborcza 
w stolicy, gdzie startuje prawie 10 kandy­
datów, a wśród nich znana radna Julia Pi­
tera, działacz PSL - Piechociński, popie­
rany przez SLD - Balicki, przez PO - Ole­
chowski, przez PiS - Kaczyński, czy przez 
LPR - Macierewicz. Do boju szykuje się 
też Bujak.
□ W związku z wyborami samorządowy­
mi trwają kłótnie w SLD o stołki, czyli 
miejsca na liście. W Przemyślu musiano 
rozwiązać partyjne struktury, w Olsztynie 
doszło do bijatyki, a w Słupsku w struktu­
rach Sojuszu doszło do rozłamu.
□ Instytut Pamięci Narodowej wydaje I 
tom słownika biograficznego „Konspira­
cja i opór społeczny w Polsce w latach 
1944-56”.
□ Ministerstwo kultury zniosło dotacje 
dla czasopism „Fronda” i „Arcana” koja­
rzonych z myślą prawicową. Z kolei mi­
nisterstwo gospodarki postanowiło dawać 
ogłoszenia wyłącznie w prasie lewicowej, 
związanej z SLD. „Od żłobu” odcięto na­
wet „Gazetę Wyborczą”.
□ Bałagan w polskich sądach ujawniła 
prasa. Przeprowadzona kontrola doprowa­
dziła do pociągnięcia 11 sędziów z okrę­
gu warszawskiego do odpowiedzialności 
dyscyplinarnej. 2 z nich odwołano. Naj­
częstsze błędy to przedawnianie spraw i 
zagubianie akt.
□ 7 strażaków i policjantów amerykań­
skich polskiego pochodzenia, którzy bra­

li udział w akcji ratowniczej po zamachu 
na WTC w 11 września ub. roku, przybyło 
do Polski. Goście wzięli udział w organi­
zowanych przez ambasadę USA w Warsza­
wie uroczystościach upamiętniających 
zamach.
□ W Szczecinie odbyła się manifestacja 
tamtejszych stoczniowców, którzy cały 
czas nie mogą doczekać się uregulowania 
zaległych pensji. Dodatkowe zdenerwo­
wanie stoczniowców spowodował fakt, że 
pieniądze, które dostali w czerwcu oka­
zały się zaliczką, potrąconą z obecnych, i 
tak częściowych, wypłat. Po potrąceniach 
na rękę otrzymali od 100 do 300 zł.
□ Interesujące wyniki przyniósł sondaż 
dotyczący poparcia Polaków dla związ­
ków zawodowych. Tylko 28% ankietowa­
nych uważa, że bronią one ich interesów 
pracowniczych. Największą ilość ocen 
pozytywnych ma Samoobrona - 9% (po­
krywa się to z poparciem dla Samoobro­
ny jako partii), a dalej - OPZZ - 6% i NSZZ 
Solidarność - 5% opinii pozytywnych.
□ Na apel Platformy Obywatelskiej w dniu 
rozpoczęcia posiedzenia rządu w sprawie 
wprowadzenia „winietek”, czyli dodatko­
wego podatku drogowego, kierowcy w 
wielu miastach włączyli klaksony swoich 
aut. Gabinet Rady Ministrów niestety jest 
dźwiękoszczelny.
□ Niejaki Barański zatrzymany obecnie 
w areszcie w Wiedniu (ps. „Baranina”), wg 
niemieckiej prasy, był wieloletnim infor­
matorem Federalnego Urzędu Kryminal­
nego. Współpracownik niemieckiej poli­
cji związany z krajowym światem prze­
stępczym podejrzewany jest o zlecenie za­
bójstwa b. ministra sportu J. Dębskiego.
□ Dolny Śląsk nawiedziły gwałtowne ule­
wy i powodzie. Rząd wyasygnował na po­
krywanie szkód z rezerwy budżetowej 1,5 
miliona zł.
□ Nad Mazowszem pojawiły się chmury 
dymu utrudniające m.in. jazdę samocho­
dem. Jest to skutek pożarów torfowisk, 
które płoną na Ukrainie.
□ W Tarnowie odbyło się kolejne spotka­
nie w ramach Forum Mediów Polonijnych. 
Z gośćmi spotkał się prezydent Kwaśniew­
ski. Przedstawicieli polonijnych mediów 
usiłowano włączyć w propagandę integra­
cji europejskiej.
□ Z kolei w Krakowie odbywało się IV 
Forum Polonijnej Oświaty zorganizowa­
ne przez Wspólnotę Polską. Przybyło na 
nie ok. 150 .polonijnych działaczy oświa­
towych.
□ Znana aktorka komediowa Irena Kwiat­
kowska obchodziła swoje 90. urodziny. 
Na urodziny zafundowała wielbicielom 
występ pt. „Koncert starszej pani”.
□ W Warszawie odbyła się oficjalna pre­
miera filmu „Pianista”. Reżyser Polański 
przekazał 100 tysięcy zł., które uzyskał z 
nagrody za ten obraz na upamiętnienie 
getta w Krakowie.
□ W inauguracyjnym meczu eliminacyj­
nym do Mistrzostw Europy polscy piłka­
rze pokonali na wyjeździe Maltę 2:0 (0:0).

Ciąg dalszy ze str. 3

SŁOŃ NA SZCZYCIE ZIEMI

Stąd każdy kroił w Johanesburgu ile mu 
tylko sił starczyło własne suknie. Irak 
potraktował Szczyt Ziemi jako trybunę do 

zjednoczenia s'wiata przeciwko Ameryka­
nom, prezydent Zimbabwe Mugabe ubrał 
się w szaty obrońcy biednego Południa 
przed ekspansywnością kapitalistycznej 
Północy dowodzonej przez Brytyjczyków. 
Bo to ci ostatni zawiesili Zimbabwe w pra­
wach członka Wspólnoty Brytyjskiej po 
tym jak Mugabe wszedł na drogę reform 
agrarnych pomyślanych z bolszewicką 
prostotą i rozmachem - odebrać ziemię 
białym właścicielom i rozdać ją między 
czarną biedotę. Pal sześć, że ów biały 
dawał pracę i chleb tysiącom czarnych 
robotników, a nowi właściciele nie mieli 
ani pojęcia o organizacji gospodarstwa, 
ani chęci do pracy na roli. Państwa OPEC 
- producentów ropy naftowej bronili swo­
jej żyły złota w postaci tejże ropy nafto­
wej i sprzeciwiały się przyjęciu nowych 
zasad użytkowania energii - przede 
wszystkim ze źródeł odnawialnych. Wia­
traki i baterie słoneczne - to źdźbło i sól 
w oku producentów ropy naftowej.
Wszystkich w osłupienie wprawił prezy­
dent Chirac. Jego pomysł opodatkowania 
bogatych państw na rzecz biednych zy­
skał mu opinię polityka, który swoją le- 
wicowością zawstydził nawet skrajną le­
wicę. Trockistowsko-marksistowskim bo- 
jówkarzom spod znaku ATTAC-u odebra­
ło mowę i byli tylko w stanie wykrżtusić, 
że to „hipokryzja”. A może w idei prezy­
denta Francji jest jakieś jądro jasności - 
jakiś pomysł na bolączki tych, którzy tak 
jak my mieszkają na tej Ziemi, naszej Zie­
mi i umierają z głodu, z chorób, z pragnie­
nia. Jeśli po wodę trzeba iść kilka godzin, 
a cztery miliony dzieci umiera rocznie z 
powodu chorób związanych z brakiem 
dostępu do wody, to może my, odkręcają­
cy swobodnie krany i mający pełne wan­
ny wody moglibyś'my coś' z tym zrobić. 
Może jednak na głowie postawiono 
Wspólną Politykę Rolną, która pożera 
ponad połowę budżetu Unii Europejskiej 
i płaci rolnikom, żeby produkowali mniej 
żywności, a ci niszczą pomidory, mięso, 
truskawki z zagranicy, bo klient zapłacił­
by za nie mniej - czyli nie kupiłby ich 
pomidorów, mięsa czy truskawek. Ale 
żeby taki podatek na ubogich Ziemian 
przyniósł im poprawę poziomu życia, 
trzeba się rozprawić z korupcją, z despo­
tami znajdującymi się u władzy, do kie­
szeni których płynie lwia część dotacji i 
pomocy międzynarodowej. Trzeba by było 
zapytać szefów koncernu Total Fina Elf, 
co czują gdy wiedzą, że ich pracownicy 
w Birmie pilnowani są przez żołnierzy, 
poniżani, zmuszani do niewolniczej ha­
rówki w obozach pracy. Albo szefów Le­
vi’s, a którzy dlatego swoje zakłady pro­
dukujące jeansy przenoszą do Banglade­
szu, że w USA nie wolno zatrudniać dzie­
ci.
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Biorąc to wszystko pod uwagę Szczyt 
Ziemi zakończył się sukcesem i to 
mimo przerostu przepyzeu caU neśctą i 

mimo braku konkretów. Zrobiono bowiem 
kolejny kroczek. Tymczasem Greenpeace 
i inne organizacje ochrony środowiska 
zgrzeszyły skrajną naiwnością oczekując 
w Johanesburgu przełomu. Przecież nikt 
nie wybiera polityków po to, by zapew­
niali stały wzrost przemysłowy, pomaga­
li ubogim wyjść z nędzy i jednocześnie 
nie niszczyli środowiska naturalnego.
A może po prostu chodzi o... słonia? To 
się działo w czasie powodzi w Czechach 
a słoń był z praskiego ZOO. Woda była 
szybsza i potężniejsza. Stojący na brzegu 
człowiek był bezradny. Jak uratować tyle 
ton - choćby najsympatyczniejszych na 
świecie, choćby najbardziej łubianych 
przez nasze dzieci. Słoń płynął i walczył. 
Ogromna bryła w bezlitosnej rzece. Po­
kazał się ogonek. Potem widać było uszy, 
którymi obracał w prawo i w lewo jakby 
chciał z siebie strząsnąć ten mokry kata­
klizm. Wreszcie trąba. Wyciągał ją najda­
lej jak mógł. Peryskop - ostatnia nić wią- 
żąca go z tym światem ponad wodą. 
Wreszcie i ona znikła w bezlitosnej wo­
dzie. Ludzie oglądający tę scenę płakali. 
A przecież w powodzi zginęło niemal stu 
ludzi. Woda zalała bezcenne zabytki sztu­
ki. A tu nagle słoń... i łzy! Czy trzeba wi­
dzieć by zapłakać?! Czy liczby ofiar nie 
przemawiają do ludzkiego serca dopóki 
oczy nie zobaczą wyciągniętych na tra­
wie, w rowie, podłużnych, nieruchomych 
kształtów przykrytych folią? Może to 
masowa kultura, wiadomości pozszywa­
ne ze strzępów tak ukształtowały naszą 
wrażliwość, że w europejskich wiadomo­
ściach najpierw pokazywana jest powódź 
w Czechach, Austrii, w Niemczech i setki 
ofiar, a dopiero potem, półgębkiem spi­
kerka mówi o tysiącach tych, którzy zgi­
nęli w Chile i Boliwii - bo tam straszny 
śnieg, czy w Nepalu i w Indiach, też w po­
wodziach, ale innych - nie „naszych” - 
europejskich. Bliska ciału koszula. Naj­
pierw mój kraj. Potem Europa. Dalej, na 
samym końcu, wlecze się cały ten s'wiat - 
a właś'ciwie - reszta świata. A przecież 
jesteśmy wszyscy dziećmi tej samej Zie­
mi.

Czy to można było pojąć po Szczycie w 
Johanesburgu? A może dlatego utonął 
słoń z praskiego ZOO, aby człowiek zdał 
sobie z tego sprawę?

Jerzy Krawiec

□ Prezydent Rosji Putin przekazał prezy­
dentowi Białorusi Łukaszence trzy wa­
rianty współpracy obydwu krajów - od 
pełnej inkorporacji po współpracę „typu 
UE”. Łukaszenka uznał, że wszystkie wa­
rianty prowadzą do tego samego i propo­
zycje odrzucił.
□ Prezydent Putin wyraźnie się rozpisał i 
przesłał także posłania do prezydentów 
Litwy i Polski, w których przedstawia pro­
pozycje dotyczące tranzytu dla obywate­
li obwodu kaliningradzkiego do Rosji.
□ Tymczasem gubernator obwodu kali­
ningradzkiego Jegorow stwierdził, że żad­
nych wiz nie potrzeba, ponieważ poziom 
przestępczości, chorób i skażenia środo­
wiska w jego obwodzie nie różni się od 
Polski i Litwy. Wydaje się, że Jegorow po­
winien odbyć podróż do Polski i Litwy lub 
dokładnie zwiedzić własny obwód, w któ­
rym rządzi.
□ Po szczycie brytyjsko-amerykańskim, 
Tony Blair oświadczył, że jego kraj poprze 
USA w ewentualnej interwencji w Iraku. 
Pozostałe kraje europejskie są bardziej 
wstrzemięźliwe lub krytyczne. Prezydent 
Bush na forum ONZ zdecydował się 
przedstawić argumenty za obaleniem re­
żimu Saddama Husajna. Tymczasem Bag­
dad usztywnił stanowisko i stwierdził, że 
wpuści inspektorów ONZ, o ile zostanie 
zniesione embargo wobec Iraku.
□ Prezydent Izraela Szaron odrzucił plan 
pokojowy przedstawiony przez UE. Plan 
zakładał stworzenie w 2005 roku palestyń­
skiego państwa.
□ Do stałych przedstawicieli sztabu ge­
neralnego Korpusu Europejskiego dołą­
czyli w Strasburgu wojskowi z Polski, Tur­
cji i Grecji.
□ W Iralndii tamtejszy rząd zdecydował 
się wydać 600 tysięcy euro na kampanię 
informacyjną w celu ratyfikacji traktatu z 
Nicei. Jeśli się nie uda i w referendum Ir­
landczycy ponownie odrzucą jego zało­
żenia to przyjdzie wydać jeszcze więcej?
□ Prezydent USAG.W. Bush ogłosił dzień 
11 września Dniem Patriotów. Tego dnia 
opuszczono m.in. do połowy masztów 
amerykańskie flagi.
□ W Austriackiej Partii Wolnościowej do­
szło do rozłamu. Przewodnicząca podała 
się do dymisji. Mediacji podjął się jej 
główny polityk J. Haider.
□ W Afganistanie doszło do zamachu na 
głowę państwa prezydenta H. Karzaja. 
Zamach nie udał się, a siły bezpieczeństwa 
aresztowały ponad sto osób. O podłoże­
nie bomby podejrzewa się niedobitków 
talibów.
□ Rząd Cejlonu zezwolił Tamilom na ofi­
cjalną rejestrację ich ugrupowania „Tamil- 
skie Tygrysy - Wyzwoliciele”. Oznacza to 
początek rozmów pokojowych pomiędzy

Syngalezami a Tamilami w trwającej już 
dziesiątki lat wojnie domowej w Sri Lan­
ki. *
□ We Francji oficjalne państwowe staty­
styki mówią, że ceny żywności po wpro­
wadzeniu euro wzrosły zaledwie o 1,1 % 
(nie licząc cen tytoniu). Tymczasem Insty­
tut Marketingu (prywatny) obliczył na 
podstawie kilku tysięcy cen w supermar­
ketach, że ceny wzrosły aż o 4,4%. Podob­
ne różnice cen występują także m.in. we 
Włoszech i Niemczech.
□ Stopa bezrobocia w strefie euro utrzy­
muje się na tym samym poziomie i wyno­
si obecnie 8,3% ludności czynnej zawo­
dowo. Rzeczywiste bezrobocie jest więk­
sze, ponieważ wszystkie państwa zaniża­
ją w rozmaity sposób statystyki.
□ Francuski rząd jest gotowy skredyto­
wać 85% ceny samolotów „Mirage 2000”, 
jeżeli Polska zdecyduje się na zakup pro­
duktu firmy Dassault.
□ Straty linii lotniczych w 2002 roku wy­
niosą od 4 do 6 miliardów $. Jest to sku­
tek ekonomiczny zamachów w USA z 11 
września 2001 r. W samych stanach jak się 
oblicza po ataku terrorystycznym straci­
ło pracę 750 tysięcy osób.
□ Międzynarodowy Fundusz Walutowy 
przeznaczył na ratowanie gospodarki Bra­
zylii kredyt w zawrotnej wysokości 30,4 
miliarda dolarów.
□ Niemcy wypłacą rodzinom żydowskich 
sportowców zabitych w 1974 roku na 
olimpiadzie w Monachium 3 miliony euro 
odszkodowania. Zamachu dokonali terro­
ryści islamscy, ale Niemców udało się 
oskarżyć o złe zabezpieczenie igrzysk.
□ 15 Koreańczyków z Północy skorzysta­
ło z wyjazdu do Chin i sforsowało mur 
ambasady Niemiec, gdzie poprosili o azyl. 
Berlin podjął rozmowy dyplomatyczne z 
Pekinem.
□ Komunistyczne Chiny coraz częściej 
wprowadzają cenzurę internetu. Ostatnio 
cenzorzy blokowali dostęp do kilku wy­
szukiwarek.
□ Na południu Boliwii pobito dwójkę pol­
skich uczestników wyprawy naukowej. 
Mężczyzna zmarł, kobiecie udało się prze­
żyć.
□ Na Ukrainie z obozu dla uchodźców po­
litycznych na Zakarpaciu zdecydowało się 
na ucieczkę z powodu przedłużających się 
formalności azylowych 253 osoby. 
Wszystkich złapano, jako że większość 
imigrantów stanowili Hindusi, Chińczycy 
i Wietnamczycy dość łatwo rozpoznawal­
ni, szczególnie na ukraińskich wsiach.
□ W Wilnie, gdzie policji brakuje środ­
ków wymyślono ciekawy sposób strasze­
nia kierowców w trosce o bezpieczeństwo 
na drogach; Na ulicach stanęli „policjan­
ci” wycięci z kartonu i odpowiednio po­
malowani. Podobne eksperymenty poja­
wiają się i w Polsce, ale są to ustawiane 
przy drogach makiety policyjnych samo­
chodów.
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SMAKOWITE KWIATKI
„Kwiatki Jana Pawła II”, wybór i opraco­
wanie Janusza Poniewierskiego, wydaw­
nictwo: Znak, Kraków 2002, ss. 167.
Wydawałoby się, że o kwiatkach należy 
pisać w kategoriach estetyki, a nie smaku. 
Są jednak wyjątki... Należy do nich książ­
ka opracowana przez Janusza Poniewier­
skiego pt. „Kwiatki Jana Pawła II”. Jak pi­
sze sam Autor w przedmowie pomysło­
dawcą książki i człowiekiem, który wymy­
ślił tytuł był Jan Turnau, który nawiązał do 
dzieła „Kwiatki Dobrego Papieża Jana” 
Fesqueta (rzecz o Janie XXIII). Tytuł oka­
zuje się trafny, jako że w książce Ponie- 
wierskiego nie chodzi o kolejny zbiór 
anegdot na temat obecnego Ojca św., ale o 
„kwiatki” funkcjonujące w swoistym zna­
czeniu „opowieści z duszą”, który to ro­
dzaj literacki tak bardzo związany był ze 
św. Franciszkiem. Wybór jakiego dokonał 
Autor prawdziwych historyjek z życia Ka­
rola Wojtyły - księdza, później biskupa, 
kardynała i wreszcie Papieża, nie tylko 
bawi i rozśmiesza, ale też wzrusza, a na­
wet zmusza do refleksji nad postacią Jana 
Pawła II. Z historii o posmaku anegdoty 
wyłania się czasami bardziej prawdziwy 
obraz wielkiego człowieka, niż z opasłych 
tomów biografii. Dlatego też tę niewielką 
objętościowo książeczkę polecam wszyst­
kim czytelnikom „Głosu Katolickiego”. 
Lektura prawie obowiązkowa, a brawa 
należą się także wydawnictwu „Znak”, za 
to, że „wstrzeliło” się tą książką w czas 
ostatniej papieskiej pielgrzymki.
Poniewierski dokonał wyboru dość krót­
kich historii dotyczących Jana Pawła II z 
dość obszernej bibliografii przedmiotu. 
Udało mu się z setek rozmaitych history­
jek wybrać kilkadziesiąt, tych może nie 
najśmieszniejszych, ale na pewno z głęb­
szym sensem. Jak choćby relacja podana 
za ks. M. Malińskim, kiedy to w ostatnich 
latach media jako główny temat doniesień 
z Watykanu uczyniły sobie stan zdrowia 
Papieża. Sam Jan Paweł II nagabywany o 
swoje zdrowie przez dziennikarzy miał 
odpowiedzieć - „Nie wiem, nie zdążyłem 
przeczytać jeszcze porannej prasy”. Z 
ostatnich lat urzędowania pochodzi także 
inna historia dotycząca zmagania się Jana 
Pawła II z wiekiem i chorobami. W 1999 
roku bp Jan Chrapek sugerował Ojcu św., 
by ze względu na niesamowity upał docho­
dzący wówczas w Sandomierzu do 40 stop­
ni Celsjusza zrezygnował z odprawiania 
Mszy św. i ograniczył się do wygłoszenia 
homilii na siedząco. Biskup koordynujący 
wówczas całą pielgrzymkę usłyszał -„Czy 
ty jesteś Ojcem Świętym czyja? Ja przyje­
chałem po to, by służyć”.
Historie wybrane w książce przez jej auto­
ra zostały ułożone chronologicznie. Zosta­
ły one podzielone na rozdzialiki noszące 
tytuły „świecki”, „ksiądz”, „biskup” i „pa­
pież”.

W pierwszym z nich poznajemy Karola 
Wojtyłę jako robotnika, studenta, aktora. 
Wszyscy podkreślają jednak jego religij­
ność. Na użytek naszych czytelników 
wybrałem z tego rozdziału historię, któ­
ra w jakiś sposób dotyka tematu miłosier­
dzia, o którym Ojciec św. mówił ostatnio 
Polakom w kraju. Zimą podczas wojny 
Karol Wojtyła przyszedł do pracy spóź­
niony i trzęsący się z zimna. Koledzy za­
uważyli, że pojawił się bez podszytej fu­
terkiem kurtki, w której zwykł był poja­
wiać się w Solvayu. Okazało się, że kurt­
ka została podarowana zamarzającemu, 
lekko pijanemu starcowi, którego młody 
Karol Wojtyła spotkał po drodze. Oddał 
mu swoje okrycie, bo doszedł do wnio­
sku, że jemu jako młodemu człowiekowi 
będzie znacznie łatwiej wytrzymać zimo­
wy ziąb.
To samo „rozdawnictwo” dóbr stosował 
Karol Wojtyła już jako ksiądz. W parafii 
w Niegowici panie z Rodziny Różańco­
wej dostarczyły na wikarówkę poduszkę, 
bo młody ksiądz sypiał na podwiniętym 
kubraku; Poduszka trafiła jednak zaraz w 
ręce rodziny, której spaliło się gospodar­
stwo. Ubóstwo Wojtyły podkreśla więk­
szość osób relacjonujących kontakty z 
nim. Czasami, by zmusić go do zachowa­
nia prezentu trzeba było szukać fortelu i 
np. wyrzucić księdzu zużyte rzeczy.
Wkrótce zaczyna pracę z młodzieżą aka­
demicką, wędruje z nią po górach. To z 
tego okresu pochodzi inna anegdotka, 
gdy na szlaku ubrany turystycznie Karol 
Wojtyła podchodzi do opalającej się 
wczasowiczki, by spytać ją o godzinę. Ta 
ubiegła jego pytanie: - Zapomniał pan 
zegarka, co? Wojtyła zaskoczony: - Skąd 
pani wie? - Z doświadczenia - odpowia­
da kobieta. -Jest pan już dzisiaj dziesią­
tym mężczyzną, który „zapomniał” ze­
garka. Zaczyna się od zegarka, a potem 
proponuje się winko, wieczorem dan­
sing... Wojtyła przerywa: - Ależ, proszę 
pani, ja jestem księdzem! Wczasowiczka 
wybucha śmiechem: - No wie pan! Pod­
rywano mnie na różne sposoby, ale na 
„księdza” to pierwszy raz! Karol Wojty­
ła uśmiechnął się i zerknąwszy na zega­
rek nieznajomej odszedł. Oddalając się 
usłyszał jej szept: - O rany! To chyba rze­
czywiście ksiądz.
Spora część anegdot i historii związanych 
z obecnym Janem Pawłem II pochodzi z 
czasów, gdy był wykładowcą na KUL w 
Lublinie. Kiedyś spóźnił się jego pociąg 
do Lublina i po przyjściu na sesję egza­
minacyjną zastał jedynie pewnego księ- 
dza-studenta, który jako jedyny czekał by 
dostać zaliczenie ponieważ nie pasowa­
ły mu inne terminy. W dodatku ów 
ksiądz-student nie znał osobiście Wojty­
ły, a do egzaminu przygotowywał się z 
tylko z podręczników. Kiedy więc zoba­

czył zziajanego i niewiele starszego od 
siebie kolegę zapytał: - Stary ty też na 
egzamin? - Na egzamin - przytaknął ksiądz 
Wojtyła. - Facet się spóźnił, wszyscy się 
rozeszli, a ja muszę zdawać dzisiaj - wy­
jaśniał student. - A co nie znasz Wojtyły? 
- zapytał nowoprzybyły - Nie to podobno 
nudny facet, a jego wykłady są abstrak­
cyjne i bardzo trudne - tłumaczył student. 
Od słowa do słowa rozmowa dwójki du­
chownych przekształciła się w powtórkę 
materiału. W pewnym momencie do tłu­
maczącego w jasny sposób zawiłe proble­
my etyczne Wojtyły odzywa się rozmów­
ca - Stary, jaki ty jesteś obkuty! Proszę 
cię, kiedy przyjdzie ksiądz profesor, nie 
wchodź przede mną, bo po tobie na pew­
no obleję. W tym momencie przerażony 
student usłyszał: - Daj indeks, jestem 
Wojtyła. Student otrzymał... czwórkę z 
plusem.
Humoru nie traci również Karol Wojtyła 
już jako biskup. Ks. H. Juros przekazuje 
jeden z uroczych kwiatków”: „Jako świe­
żo wyświęcony ksiądz musiałem powitać 
liturgicznie świeżo konsekrowanego bi­
skupa Karola Wojtyłę w drzwiach kapli­
cy sióstr urszulanek. I zamiast przepiso- • 
wo podać mu kropidło, żeby mógł nas 
pokropić wodą święconą, w zdenerwowa­
niu sam pokropiłem go obficie, na co _ 
Ksiądz Biskup zauważył: - Przecież nie 
jestem nieboszczykiem!”.
Sporo szczęścia miał Ksiądz Biskup na­
tomiast podczas jednej z wycieczek gór­
skich, na której incognito odwiedził jedną 
z parafii. Podczas Mszy św. stanął z tyłu, 
a ponieważ zainteresowało go kazanie 
zaczął coś notować. Górale uznali niezna­
jomego za „kapusia”, któremu warto spra­
wić wycisk. Po Mszy Karol Wojtyła zo­
stał wciągnięty w krzaki, gdzie zabrano się 
za odbieranie mu tajemniczego notesu. Od 
lania Księdza Biskupa ochronił poinfor­
mowany w porę proboszcz, który przy-
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biegł i poznając Wojtyłę krzyknął: „Wszelki 
duch, toż to Jego Ekscelencja!”.
I by przy góralach pozostać zacytujmy jesz­
cze powitanie wygłoszone przez góralkę w 
podhalańskiej parafii na cześć, już wówczas 
Księdza Karola Kardynała Wojtyły: „Eminen- 
cyjo, najprzystojniejszy Księże Kardynale”. A 
on na to: - No coś w tym jest.
I jeszcze na koniec okresu biskupiego aneg­
dota o skromności. Pytany przez zagranicznych 
dziennikarzy ilu kardynałów polskich jeździ 
na nartach, Wojtyła odpowiedział: 40%. Jeden 
z redaktorów znający realia Polski zapytał zdu­
miony: - Ale przecież w waszym kraju jest tyl­
ko 2 kardynałów? - Oczywiście, ale kardynał 
Wyszyński, Prymas Polski, stanowi 60% - od­
powiedział krakowski Metropolita.
Ostatni rozdzialik książki rozpoczyna scena 
spotkania latem 1979 roku polskiej himalaist- 
ki Wandy Rutkiewicz z Ojcem św. Ofiarowała 
mu wtedy kamień przywieziony z Mont Eve- 
restu, na który wspięła się 16 października 
1978 roku, w dniu kiedy Karol Wojtyła został 
264. biskupem Rzymu. Zdobywczyni najwyż­
szej góry świata usłyszała wówczas: - No pro­
szę, jednego dnia Pani i ja zaszliśmy tak wyso­
ko. Jan Paweł II zaskakiwał ludzi od początku 
swojego pontyfikatu. Kiedy pod kurię bisku­
pią w Krakowie przyjechała olbrzymia cięża­
rówka, by zabrać rzeczy Karola Wojtyły do Wa­
tykanu, okazało się, że do wielkiego auta wy­
starczy zapakować zaledwie buty i parę ksią­
żek... Przytoczmy jeszcze wspomnienie prze­
kazane przez Lilianę i Bogusława Soników, 
byłych współpracowników „Głosu Katolickie­
go”, którzy przez wiele lat byli związani z pol­
skim s'rodowiskiem w Paryżu. Jeden ze swoich 
urlopów spędzali w Castel Gandolfo... Po wyj­
ściu z Mszy św. odprawianej przez Jana Pawła
II ich czteroletni wówczas syn zapytał Papie­
ża: - Zaprosisz nas na śniadanie? Papież przy­
taknął, ale matka uznała, że owo zaproszenie 
było wymuszone i zamiast na śniadanie rodzi­
na wróciła do hotelu. Po kilku dniach Soniko­
wie dostali oficjalne zaproszenie na obiad z pa­
pieżem. Przy stole Jan Paweł II zwrócił się do 
chłopca: - Czemu nie przyszedłeś wtedy na 
śniadanie? - Bo mama nie pozwoliła - odparł 
chłopak. - No, no - pokręcił głową Ojciec Świę­
ty. - Papieżowi się nie odmawia. Ostatni „kwia­
tek” umieszczony w rozdziale „papieskim” za­
chęca już do głębszej refleksji i odsłania jesz­
cze jedno oblicze Jana Pawła II. Podczas piel­
grzymki do Brazylii Ojciec św. był wstrząśnię­
ty tym co zobaczył w wiosce trędowatych. 
Stwierdził wówczas: - Czasem chciałbym za­
płakać jak dziecko, ale na co komu płaczący 
papież? Ja muszę natchnąć ich siłą.
Pora kończyć spotkanie z papieskimi „kwiat­
kami”. Dla tych, którzy czują niedosyt, pozo- 
staje lektura książki. Mam nadzieję, że docze­
kamy się zresztą kolejnych tomów. Ojciec św. 
nie traci przecież swoistego humoru i dał tego 
dowody kilkakrotnie także podczas ostatniej 
pielgrzymki do Ojczyzny; Ci którzy oglądali 
transmisje telewizyjne pamiętają zapewne jak 
żartobliwie Papież sumitował się, że „stoi pre­
zydent, stoją kardynałowie”, a on musi siedzieć, 
bo... - zamontowali mi na krześle taką barier­
kę. Miejmy nadzieję, że autor „Kwiatków” Ja­
nusz Poniewierski wszystko notuje...

opr. Bogdan Usowicz

Ciąg dalszy Ze str. 3

PRALNIA POD BIAŁYM 
ORŁEM

Jej prawdziwym celem ma bowiem 
być zalegalizowanie dochodów osią­
gniętych w sposób niejasny przez 
osoby pozostające w stosunkach to­
warzyskich z dygnitarzami państwo­
wymi.
Słowem - chodzi tu o stworzenie nie­
drogiej możliwości wyprania brud­
nych pieniędzy. Z tych oskarżeń wy­
nika więc niedwuznacznie, że wice­
premier Kołodko, albo z własnej ini­
cjatywy, albo w następstwie jakichś 
nacisków, wystąpił z ofertą urucho­
mienia pralni brudnych pieniędzy 
pod szyldem polskiego rządu i już z 
góry, to znaczy przed uchwaleniem 
przez Sejm stosownej ustawy, roz­
począł akcję promocyjną poprzez za­
oferowanie konkurencyjnej ceny ta­
kiej usługi. Trzeba powiedzieć, że 
wszystko to trzyma się kupy, bo rze­
czywiście: po zapłaceniu polskiemu 
rządowi 7,5 proc. haraczu, każde pie­
niądze będą dokładnie wyprane, a ich 
właściciel - czyściutki, jakby go ktoś 
wyszorował hyzopem.
Wprawdzie sam mechanizm niby trzy­
ma się kupy, ale do niedawna takie 
oskarżycielskie sugestie można było 
uznawać za wyssane z brudnego pal­
ca opozycji politycznej, która zawsze 
uważa, że „im gorzej, tym lepiej”. 
Okoliczność, że politycy lepiej znają 
siebie nawzajem, niż zwykli obywa­
tele polityków, więc skoro już jedni 
drugich o coś oskarżają, to pewnie 
wiedzą, o czym mówią, aczkolwiek 
wysoce prawdopodobna, przecież nie 
wystarcza do potwierdzenia prawdzi­
wości takich sugestii. Dopiero 8 
września pojawiła się w mediach wia­
domość, że niejaki „Baranina”, czyli 
jeden z szefów tzw. gangu pruszkow-

Dokończenie ze str. 4-5

KATECHEZA
TO SPOTKANIE...

O. W. J.: Propozycji dla młodzieży 
jest w Kościele bez liku. Istnieje cały 
ogród różnych duchowośCi, grup i 
wspólnot. Ważną rolą katechety jest 
dać młodym jak największy przegląd 
możliwości. Powinni wiedzieć, jaką 
drogą można pójść w dalszym rozwo­
ju, że tych dróg jest dużo. Można za­
praszać na katechezy ludzi z różnych 
wspólnot, żeby je przedstawili.

M. P.: Jaka jest przyszłość kateche­
zy w Polsce?
O. W. J.: Widzę dwa ważne wyzwa­
nia, które warto byłoby podjąć. Pierw­
sze to zintegrowanie środowisk kate- 
chetów-praktyków. Mogliby stwo- 

skiego, podejrzewany o zlecenie zabój­
stwa b. ministra Dębskiego, był długolet­
nim konfidentem niemieckiej policji! Ta 
rewelacja rzuca już nie promyk, ale wręcz 
jaskrawy snop światła nie tylko na powią­
zania środowisk przestępczych z organa­
mi państwowymi, ale i na fazy przebiegu 
niektórych procesów społecznych, kon­
kretnie tzw. akumulacji pierwotnej w Pol­
sce.
„Póki gonił zające, póki kaczki znosił, 
kasztan co chciał u pana swojego wypro­
sił” - pisał znający życie biskup Ignacy 
Krasicki. Kiedy akumulacja pierwotna 
wchodziła w swoje apogeum, mieliśmy do 
czynienia nie tylko z całkowitą bezkar­
nością gangsterów, ale i oficjalnym za­
przeczaniem istnienia przestępczości zor­
ganizowanej. Takie zaprzeczenia wielo­
krotnie składał np. Andrzej Milczanow­
ski, minister spraw wewnętrznych w kil­
ku rządach. Nie wytrzymywały one jakiej­
kolwiek konfrontacji z rzeczywistością, 
każdy wiedział, że gangsterzy hulają, za 
wyjątkiem ministra policji. Wskazuje to 
na symbiozę między gangsterami, a śro­
dowiskiem dygnitarzy. Kiedy jednak for­
tuny się już zaokrągliły, kiedy położone 
zostały fundamenty pod stare rodziny, 
kiedy wreszcie pojawiła się realna per­
spektywa Anschussu do Unii Europej­
skiej, znanej ze wścibstwa swoich bladych 
węszycieli, to musiał nadejść kres tej sym­
biozy, musiał nadejść bolesny moment 
rozstania. Bolesny, bo „przyszedł czas, a 
z dawnego pańskiego pieśCidła, psisko 
stare, niezdatne, oddano do bydła”. Nie­
dawnych partnerów w interesach pakuje 
się dzisiaj bez większych ceremonii do 
lochów. Stąd masowe procesy gangste­
rów, być może i tak zadowolonych, że nie 
spotkał ich los jeszcze gorszy, no a z dru­
giej strony - ogłoszona z przytupem przez 
wicepremiera Kołodkę abolicja.

Stanisła w Micha lkiewicz

rzyć bank sprawdzonych pomysłów kate­
chetycznych. Coś podobnego robi już pi­
smo „Katecheta”, drukując proste kon­
spekty katechetyczne, które przesyłają 
czytelnicy. To środowisko wychodziłoby 
od doświadczenia katechezy, a nie od teo­
rii na temat katechizowania. Można by 
dyskutować o tym, o co chodzi w kateche­
zie, jaka jest współczesna młodzież i jak 
do niej docierać. Katechetyczne „grupy 
wsparcia” są nieodzowne, żeby zachować 
zapał i skuteczność. A druga rzecz to in­
ternetowy bank pomysłów katechetycz­
nych. Cztery lata temu w serwisie Mate- 
usz.pl powstało forum katechetów, ale 
chyba zrobiliśmy to za wcześ'nie. Forum 
zamarło.

rozma wiał Marcin Perfuński (KAI)
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lin debat 
dant qu

LA PAGE DES FRANCOPHONES 
de Richard Zienkiewicz (riczienk@francenet.fr)

PROPOS D'EUROPE
lin debat a eu lieu pen­

dant quelques jours sur 
la date du référendum de ratification, par 
les citoyens polonais, du traite d’adhesion 
de la Pologne a l’Union europeenne. La pe­
riode la plus souvent proposee etant le prin­
temps, c’est au mois de mai que la consul­
tation electorale devrait avoir lieu. Ce n’est 
pas une mauvaise chose si l’on considere 
que c’est le mois ou ’on fete l’Europe, le 9 
mai, en commemoration de la declaration 
de Robert Schuman (phot.), ce qui donne 
toujours lieu a de 
nombreuses mani­
festations, a des dè- 
bats et a des discus­
sions. C’est sûre­
ment le moment de 
’annee ou l’on par­
le le plus de ’ Euro­
pe, et pas seulement 
en Pologne. Les 
autres pays du grou­
pe de Visegrad, 
Hongrie, Republique 
tcheque et Slova­
quie, reunis a Krynica, ont egalement ac­
cepte cette proposition polonaise, mais les 
réferenaums n’auront pas tous lieu a la 
meme date. Pour repondre a un souhait du 
president tcheque Vaclav Havel, inquiet de 
’etat de ’opinion dans son pays, on s’orien­
terait vers ’organisation des réfèrèndums 
en commeneant par les pays ou le soutien 
est le plus important dans ’espoir que cela 
aura un effet d’entraîaemènt et une influen­
ce positive sur les electeurs plus réticents 
des pays ou le soutien est plus faible. Dans 
ces conditions, c’est la tres europhile Hon­
grie qui devrait « ouvrir le bal » et la Repu­
blique tcheque qui devrait le fermer. Pour­
tant, il y a une condition a remplir avant : 
c’est la fermeture de toutes les negociations 
d’adhesion en cours. Il reste encore quel­
ques chapitres ou ’on parle de sujets tres 
sensibles car il y est question de « gros 
sous », alors quejusqu’a présent on avait ne­
gocie sur les aspects techniques de ’adap­
tation a ’acquis communautaire. En prin­
cipe, tout devra etre boucle pour le prochain 
sommet europeen qui se tiendra a la mi-de- 
cembre a Copenhague. C’est la que ’on sau­
ra quels pays candidats recevront leur tic­
ket a’èntrèe. Deux mois avant, en octobre, 
la Commission europeenne aura publie son 
rapport sur chaque pays en y faisant ses re­
commandations a ’attention des dirigeants 
europeens. On sait deja, grâce a des fuites, 
que celui consacre a la Pologne sera favo­
rable et devra préconiser ’ entrée de notre 
pays dans ’Union europeenne. Apres le feu 
vert donne par les Quinze, il faudra passer a 
la signature du traite d’adhesion et le "faire 
ratifier par chacun des pays membres ac­
tuels et par le Parlement europeen, sans 
oublier que les Irlandais, qui avaient dit non 
la premiere fois, doivent encore une fois al-

1er voter pour ratifier le traite de Nice qui 
fixe les nouvelles règles du jeu apres ’élar­
gissement. C ela fait encore quelques obsta­
cles a sauter, sur lesquels la Pologne et les 
autres candidats n’ont pas toujours la possi­
bilité d’avoirune influence. Toutefois, si tous 
les delais sont respectes par toutes les par­
ties, on peut penser que tout sera definitive­
ment prêt pour une entree au 1 “ janvier 2004. 
Mais depuis un certain temps, quelques voix 
discordantes disent qu’il n’est pas impossi­
ble d’avoir un glissement de six mois, plus 
pour des raisons intemes aux Quinze que 
du fait des candidats. Cela ferait donc une 
entrée au ler juillet 2004, mais cela ne de­
vrait pas empecher les nouveaux adherents 
de proceder chez eux aux elections euro- 
peen^s, qui sont fixees au mois de juin 
2004, et d’inaugurer quelques jours apres, 
en juillet, la nouvelle legislature comme 
membres a part entiere.

Des quotidiens ont révélé cet été que Fat- 
tribution de certains postes de la haute ad­
ministration, surtout s’il y a derriere des 
questions d’argent, avait été effectuée non 

pas en fonction des compétences des heu­
reux élus, mais en raison de la bonne carte 
du parti qu’ils avaient dans la poche. Ces 
pratiques de clientélisme, que Fon croyait 
révolues, montrent que les mentalités et les 
« bonnes » habitudes ont beaucoup de mai a 
évoluer. C’était la réglé du temps du régime 
communiste, et c’est aussi contre cela que 
les gens se sont battus. Entre 1993 et 1997, 
sous le gouvemement SLD-PSL, elle était 
encore de rigueur. Toutefois, malgré ses bon­
nes intentions, la majorité AWS-UW ne Fa 
pas supprimée ; bien au contraire, elle en a 
grassement profité en partant du principe que 
c’était maintenant a son tour d’obtenir les 
meilleurs postes. Et le fait d’avoir créé une 
école calquée sur le modelé de FENA fran- 
eaise n’a rien changé a Faffaire. C’est aussi 
une des raisons de l’effondrement de 1’AWS 
et de FUW aux élections législatives de 
2001, les électeurs appréciant de moins en 
moins ces pratiques qui manquent de trans­
parence et sentent la corruption. Cette fois- 
ci, c’est i ’allié du SLD, le PSL, qui a été pris 
la main dans le sac a la faveur de change­
ments aux postes de ’Agence pour la res­
tructuration et la modernisation de ’agricul­
ture. Le directeur a limogé des personnes 
compétentes pour les remplacer par des 
membres de son parti. Mais la, c’est la Com­
mission européenne qui s’est émue et qui a 
demandé des explications car ce qui est en 
jeu, ce sont les aides européennes a ’agri­
culture polonaise, distribuées dans le cadre 
du programme SAPARD. Il s’agit de ’argent 
des contribuables européens dont il convient 
de surveiller ’utilisation pour qu’il aille bien 
chez ceux qui en ont vraiment besoin et pas 
chez ceux qui ne savent que « magouiller » 
pour s’en mettre plein les poches. Sinon, 
gare a la fermeture du robinet !

LUDWIK MICHAŁ PAC
31 sierpnia minęła kolejna rocznica 
śmierci tego ostatniego dziedzica wiel­
kiego rodu.

Pacowie herbu Gozdawa wywodzili się 
ponoć od Paca Dowkszewicza z pierwszej 
połowy XV wieku. Szybko zrobili karie­
rę w dobie Jagiellonów. Jeden z nich - 
Stefan wzniósł wspaniałą siedzibę w Jeź- 
nie i tak powstało porzekadło, że „wart 
Pac pałaca, a pałac Paca”. Fundowali Pa­
cowie i kościoły, z nich zasłużoną sławą 
cieszy się zwłaszcza przepiękna świąty­
nia św. Piotra i Pawła na Antokolu w Wil­
nie. W sumie ten ród wydał hetmana, 4 
biskupów, 10 wojewodów, kilkunastu 
kasztelanów, trzech kanclerzy.
Ludwik Michał urodził się 19 maja 1778 
(niekiedy podawana jest mniej wiarygod­
na data 1780 rok) podczas pobytu rodzi­
ców w Strasburgu. Otrzymał staranne wy­
kształcenie we Francji, potem sztuki wo­
jennej uczył się w Anglii. Dzięki szczę­
śliwym układom rodzinnym stał się wła­
ścicielem trzech miasteczek, 20 folwar­
ków i kilkudziesięciu wsi, w części jed­
nak zaniedbanych. Czas był taki, że trze­
ba było jednak brać się do pałasza. Lu­
dwik jako ochotnik wziął udział w bitwie 
z Hiszpanami pod Medina del Rio Seco 
rozegranej w 1808 roku. Był to efektow­
ny debiut, Pac otrzymał pchnięcie bagne­
tem w udo, ubito pod nim konia, ale bi­
twa zakończyła się sukcesem wojsk fran­
cuskich wspomaganych i przez szwadron 
szwoleżerów polskich. Nasz bohater 
otrzymał Legię Honorową i zaprzyjaźnił 
się z Janem Kozietulskim. Potem były ko­
lejne bitwy, dobre opinie, udział w eskor­
cie przy Napoleonie w powrocie spod 
Wagram.
W grudniu 1809 roku Pac poprosił o 
zwolnienie ze służby w pułku szwoleże­
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rów, bo chciał powrócić w rodzinne stro­
ny. Spokoju tu jednak nie zaznał, bo w 
1812 roku pociągnął z Cesarzem Francu­
zów na Moskwę. To on odczytał w Wilnie 
rozkaz Napoleona o ustanowieniu litew­
skiego rządu krajowego i wydał wspaniałą 
ucztę na cześć zwycięskiego wodza. Nad 
bramą pałacu zawisł transparent, na któ­
rym widniał Orzeł złączony z Pogonią. 
Generał brygady Ludwik Michał Pac 
dzielnie spisywał się na polach bitew w 
Rosji, nie złożył broni w odwrocie, nie 
pozostał na ziemiach polskich. W bitwie 
narodów pod Lipskiem spełniał rolę ad­
iutanta, a w styczniu 1814 roku objął do­
wództwo całej kawalerii polskiej pozosta­
jącej jeszcze przy wojskach francuskich. 
Był już wówczas kawalerem komandorii 
Legii Honorowej i Krzyża Virtuti Milita­
ri. Zatem piękna, doceniona kariera woj­
skowa, wzruszająca wręcz wierność wo­
bec Napoleona mimo propozycji składa­
nych przez wielkiego księcia Konstante­
go w imieniu cara Aleksandra I. Nie ulega 
wątpliwości, że „cnota jego rycerska ja­
śniała w niej światłem równem i czystem”. 
Z przegranej Francji Pac wyjechał do An­
glii, tu zwracał uwagę na innowacje w 
gospodarowaniu, bo myślami był już w 
swych dobrach. Po amnestii mógł wrócić 
do kraju, nie wstąpił jednak do armii, zo­
stał natomiast wkrótce wiceprezesem To­
warzystwa Rolniczego. Od tej pory miał 
dwa miejsca stałego pobytu, Warszawę i 
Dowspudę w Augustowskim. Gospodaro­
wanie rozpoczął od akcji kolonizacyjnej, 
sprowadził Szkotów, upowszechnił nie­
które nowe uprawy, w tym ziemniaki i 
zaczął wyrabiać doskonałe sery. Mało 
tego, wkrótce w Dowspudzie ruszyła wy­
twórnia maszyn i narzędzi rolniczych, 
trzecia tego typu na ziemiach polskich. 
Sensację budziły zwłaszcza młockarnie, a 
stopniowo uruchamiano i inne działy pro­
dukcji.
W tym okresie stabilizacji Ludwik Michał 
Pac poślubił Karolinę Małachowską. 
Wcześniej jednak konkurował nieszczę­
śliwie z księciem Adamem Czartoryskim 
o rękę Anny z Zamoyskich, obaj panowie 
pięć razy stawali do pojedynku, polała się 
krew. Małżonek w 1820 roku przystąpił 
do budowy pałacu w Dowspudzie, który 
nawiązywał do angielskich manon-house.

’ We wnętrzach znalazło się miejsce i na 
dużą bibliotekę, zbiory militarne, dzieła 
sztuki nabywane podczas podróży do Rzy- 

. mu, Florencji i Pompei. Wydaje się, że 
pałac miał jednak stać się przede wszyst­
kim „pomnikiem wojennej sławy polskiej 
1 rodowej”. Cenności znajdowały się i w 
warszawskim pałacu Paca przy ulicy Mio­
dowej, w którym w 1829 roku przez pięć 
miesięcy mieszkał Juliusz Słowacki. 
Czas przerwać tę opowieś'ć czasu pokoju, 
bo zbliżało się powstanie listopadowe. Pac 
w 1828 roku jako hrabia i senator głoso­
wał przeciwko uznaniu poczynań Towa­
rzystwa Patriotycznego za zbrodnię sta­
nu, co zjednało mu dodatkowe uznanie.

Dokończenie na str. 19

/ako człek skromny nie 
mam ambicji odkry­

wać co ty dzień na ty ch 
amach Ameryki, ale na temat korytarza z 

Kaliningradu do Moskwy, biegnącego nie 
tylko przez Litwę, lecz także przez Polskę 
i Białoruś, pozwolę sobie dziś wyrazić 
swoje zdanie. Oczywiście negatywne. Ale 
wcale nie dlatego, że należę do tego schył­
kowego pokolenia, któremu roszczenia 
Putina kojarzą się z żądaniami Hitlera w 
1939 roku. Nawiasem pragnienia Hitlera 
w tym przedmiocie ograniczały się do tra­
sy łączącej Królewiec z Berlinem o dość 
wąskich wymiarach, ograniczonych do 
szosy i torów kolejowych, nie przekracza­
jących szerokości około stu metrów, na­
tomiast Putinowi marzą się dwie autostra­
dy, obie minimum dwukilometrowej sze­
rokości, jedna przez Litwę, druga przez 
Polskę i Białoruś. O ich długości nie ma tu 
sensu mówić, gdyż jest to sprawa drugo­
rzędna, choć swoje znaczenie strategicz­
ne również ma.
Naczytałem ci się ja i nasłuchałem do tej 
pory w moim Kraju mnóstwa ocen i opinii 
na ten bulwersujący i kontrowersyjny, 
bądź co bądź temat. Przyznać muszę, że 
moi koledzy po piórze, chyba nieco młod­
si, używają dziś' języka prawie dyploma­
tycznego, enigmatycznego, subtelnego, 
kulturalnego i co nie jest bez znaczenia, 
bardzo oględnego. Ale zdecydowanego 
stanowiska w tej kwestii, odnoszę wraże­
nie, nie posiadają. Czyżby Polska racja sta­
nu była dla nich czymś obojętnym, dale­
kim, obcym? Rozumiem, że obecnoś'ć Pol­
ski w NATO zwiększyła nasze poczucie 
bezpieczeństwa, ale żeby aż do tego stop­
nia, aby lekceważyć wszelkie zagrożenia, 
zwłaszcza te ze Wschodu, tego pojąć nie 
jestem w stanie. Wizja obwodu kalinin­
gradzkiego nie spędza im snu z powiek, w 
przeciwieństwie do putinowców, którzy 
nie wyobrażają sobie, ażeby ich rodacy, 
chcąc się przedostać z jednej części swe­
go kraju do drugiej, musieli ważne wizy 
posiadać. A przecież jeszcze tak niedaw­
no w ZSRR, czyli na tym samym teryto­
rium, przejście z jednego obwodu do dru­
giego wymagało zgody miejscowych 
urzędników, nie mówiąc już o tym, że do­
wody osobiste kołchoźników, leżały prze­
ważnie w kasie pancernej szefa kołchozu. 
Nic to, że uczynni sąsiedzi Rosjan zapew­
niają ich, iż będą im wstawiać wizy wielo­
letnie, wielokrotnego użytku i publicznie 
deklarują, że pójdą im na rękę jak najda­
lej, jak się tylko da. Rosjan to jednak nie 
satysfakcjonuje, a ja wiem dlaczego. Lecz 
proszę moich drogich czytelników o odro­
binę cierpliwości, przy końcu tego tekstu 
ujawnię tę tajemnicę, czyli po prostu zdra­
dzę. Zresztą chyba nie trudno sobie wy­
obrazić, że nas też by to irytowało, gdyby 
polscy mieszkańcy wyspy Wolin, chcąc 
wyjechać stamtąd do Warszawy, musieli 
starać się o wizę u niemieckich władz.

Ale zapewniam, nie w urażonej rosyjskiej 
godności tkwi sedno rzeczy, choć i to 
swoją wagę ma, jako, że jest to jak po­
wszechnie wiadomo naród o imperialnej 
mentalności i lekceważyć się nie pozwa­
la. Co prawda ja im osobiście nie potrafię 
akurat zanadto współczuć z tego powo­
du, że w wyniku imperialnych wstrząsów 
i etnicznych zawirowań, zdobyczny Ka­
liningrad przestał bezpośrednio sąsiado­
wać z rosyjskim terytorium, a stał się przez 
historyczny przypadek tylko enklawą 
tego państwa. Zresztą przy dzisiejszym 
poziomie rozwoju techniki można z łatwo­
ścią przedostać się stamtąd do Rosji drogą 
morską lub lotniczą, nie poniżając się do 
upokarzających starań o wizę, nawet wie­
lokrotnego użytku.
A jednak mimo wszystko Putin najpierw 
udał się w tej drażliwej sprawie do Chira­
ca, potem do Schródera i u obu tych pa­
nów zyskał wiele zrozumienia i obietnic. 
Później wysłał swych przedstawicieli do 
Brukseli, aby zapewnili w jego imieniu 
wysokich urzędników Unii Europejskiej, 
że Rosja jest za pełnym otwarciem swych 
granic z całą Europą, co w przetłumacze­
niu z języka propagandowego na język 
pospolity oznacza, że nie będzie żądała 
od gości przyjeżdżających do niej ze sta­
rego kontynentu w ogóle żadnych wiz. 
Tak na marginesie warto dodać, że roz­
mowy na temat otwarcia się Rosji na Eu­
ropę trwają już od roku, szczególnie in­
tensywne były w lipcu, we wrześniu rów­
nież Rosjanie zapowiedzieli swój przy­
jazd do Brukseli. Prywatnie uważam, ale 
już nie na marginesie, że ponieważ jesz­
cze ani Polska, ani Litwa nie są członka­
mi Unii Europejskiej, to powinny one być, 
oczywiście te rozmowy, czterostronne, a 
nie dwustronne jak dotychczas to ma miej­
sce. I nie tylko urażona godność Polaka 
przeze mnie tu przemawia, po prostu my 
znacznie lepiej znamy swoich sąsiadów 
ze Wschodu, niż brukselscy urzędnicy. W 
tym momencie już powiem o co w istocie 
chodzi. Otóż zachodni politycy, tak pełni 
serdeczności, ufni i otwarci wobec Rosjan, 
co im się bardzo chwali, powinni w tych 
rozmowach o relacjach europejsko - ro­
syjskich brać przede wszystkim pod uwa­
gę, że obwód kaliningradzki nie jest stan­
dardowym obwodem ekonomicznym czy 
banalnym obwodem administracyjnym, 
lecz najbardziej zmilitaryzowanym obsza­
rem, jaki znajduje się aktualnie na całej 
kuli ziemskiej. Guantanamo to przy nim 
mała wioska. I na tym swe wywody koń­
czę, gdyż tylko w tym celu, aby o tym 
przypomnieć i zwrócić na ten szczegół 
uwagę, napisałem dzisiejszy felieton. 
Fakt, że jesteśmy w NATO, nie zwalnia nas 
od obowiązku myślenia o swoim bezpie­
czeństwie. Życzliwość polityków Zachod­
nich, jak uczy historia, ma swoje granice.

Karol Badziak
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Każdorazowe publikacje Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy (IOT) na te­
mat ootrudniania dzieci wcbudzają zilne 

emocje. Jeśli do tego dodać wstrząsające 
reportaże telewizyjne o 5-8 letnich mal­
cach tłukących granit w warunkach urą­
gających wszelkiej przyzwoitości, czy 
dzieciakach nurkujących w zatrutej wo­
dzie basenu portowego w jednym z por­
tów w Tajlandii, by zebrać resztki ryb, to 
będziemy mieli pełen obraz degradacji 
życia i moralności ludzkoś'ci, nie tylko w 
krajach III-świata. Jest to również świa­
dectwo niesłychanej podłości świata do­
rosłych, wykorzystujących niemiłosiernie 
nieletnich jako tanią siłę roboczą.
Jeszcze kilka lat temu MOP mówiła o 100 
milionach pracujących na świecie dzieci. 
Obecnie liczby te sięgają 352 min i do­
tyczą dzieci w wieku od 5 do 12 lat!
Zdaniem specjalistów wzrost liczby za­
trudnianych dzieci nie wynika koniecznie 
z pogarszania się sytuacji ekonomicznej 
poszczególnych państw, lecz z bardziej 
bezwzględnej postawy pośredników wer­
bujących małych niewolników, z szerszej 
oferty i informacji, jakimi dysponują.
Z wymienionej wyżej liczby, 100 min 
dzieci pracuje w warunkach określanych 
jako «możliwe». Młodzież dorastająca do 
wieku zatrudnienia otrzymuje pracę w za­
wodach «lżejszych». Pozostałe 250 milio­

nów dzieci pracuje w warunkach «niemoż­
liwych do zaakceptowania». MOP dzieli 
je na trzy kategorie. Do pierwszej zalicza 
dzieci znacznie poniżej wieku, w którym 
zezwala się na zatrudnianie, do drugiej 
należą nieletni zmuszani do pracy w wa­
runkach niebezpiecznych, zagrażających 
zdrowiu fizycznemu i psychicznemu. Do 
trzeciej przynależą dzieci - niewolnicy, 
nieletni wykorzystywani seksualnie lub 
wcielani do oddziałów paramilitarnych, 
uczestniczące w konfliktach zbrojnych. 
Zasadnicza część pracujących dzieci za­
trudniana jest w krajach III świata, ale i w 
państwach zamożnej «Północy» stwierdza 
się występowanie tego zjawiska.
Wg raportu MOP, w krajach przemysłowo 
«rozwiniętych» do pracy zmuszanych jest 
ok. 2,5 min. dzieci. Dotyczy to szczegól­
nie Rosji, Ukrainy i Turcji. Największa 
ilość dzieci zatrudniana jest w regionach 
Azji i Pacyfiku. Tu pracuje 127 min dzie­
ci (60% ogólnej liczby eksploatowanych 
dzieci). Kolejno wymienić trzeba Afrykę 
suasaadrylską - 58 min., Amerykę 
Łacińską i Karaiby - 17,4 mil., Bliski 
Wschód i Afrykę Pin. - 134,4mil.
Zgodnie z analizami MOP, 70% eksploato­
wanych dzieci pracuje nielegalnie - szcze­
gólnie w rolnictwie i rybołówstwie. Naj­
chętniej z ciężkiej, ponad siły pracy ma­
łych robotników korzystają takie sektory 
jak uprawa kakao, kawy, bawełny czy her­
baty. Wiele milionów pracuje w źle wy­

posażonych, nędznych warsztatach. Dzie­
ci masowo są zatrudniane w restauracjach 
i hotelarstwie. Ankieterzy stwierdzili, że 
w takich krajach jak: Brazylia, Kenia, czy 
Meksyk 25-30% wszystkich pracowników 
fizycznych stanowią dzieci.
MOP zna oczywiście przyczyny tego sta­
nu rzeczy. Na pierwszym miejscu w wielu 
regionach wymienia się biedę, niestabilną 
sytuację ekonomiczną i polityczną, dys­
kryminację rasową i wielkie ruchy 
migracyjne. Szkolnictwo, będące często w 
opłakanym stanie otacza swą opieką tyl­
ko znikomy procent dzieci, tak że pozo- 
staje im jedynie wyniszczająca, niewolni­
cza praca i to od najmłodszych lat! Natu­
ralnie są to tylko najbardziej zasadnicze 
przyczyny stanu rzeczy, za którymi kryje 
się niestety jeszcze wiele innych.
Dla Międzynarodowej Organizacji Pracy 
priorytetem jest np. zwalczenie procede­
ru seksualnego wykorzystywania dzieci. 
Wysiłki poczynione na tym polu zaczy­
nają być widoczne, lecz pozostało jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia.
Obawiam się jednak, że jeszcze długo bę­
dziemy w różnych programach telewizyj­
nych oglądać obrazki okaleczonych ma­
luchów, których rany z braku leków po­
krywa się mączką granitową, lub które po­
zbawione prawa do szkolnych zajęć i za­
bawy lepią w Egipcie cegły, by wzboga­
cać okrutny świat dorosłych.

opr. Zbigniew Rolski

W Jokohamie, w Japonii, 
co trzy lata odbywa 

się światowy kongres psychiatrii. W tym 
roku, kongres miał miejsce w sierpniu i na 
jego forum stanęła sprawa nadużyć psy­
chiatrycznych w Chinach. Tak jak w swo­
im czasie Związek Radziecki, komuni­
styczne Chiny oskarżone są o masowe sto­
sowanie psychiatrii do zwalczania opozy­
cji politycznej i społecznej. Nie od dzisiaj 
wiadomo, że władze w Pekinie nagminnie 
gwałcą prawa człowieka, że istnieją obo­
zy pracy przymusowej, a do więzienia tra­
fić można bez żadnego powodu. Sądzono 
jednak, że prześladowania typu psychia­
trycznego, tak częste w czasach maoizmu, 
zelżały w ostatnich latach. Trzeba było 
300 stronicowego raportu opublikowane­
go wspólnie przez organizacją Human 
Rights Watch, mającą swą siedzibę w No­
wym Jorku, oraz Geneva Initiative on Psy­
chiatry - instytucję założoną w latach 70 - 
ych do walki z nadużyciami psychiarycz- 
nymi w byłym ZSRR przez Holendra Ro­
berta Van Vorena, by przekonać się, że 
sytuacja jest ciągle dramatyczna. Według 
cytowanego raportu, w latach 80-ych, we 
wszystkich niemal prowincjach Chin 
utworzono szpitale psychiatryczne bezpo­
średnio podporządkowane ministerstwu 
bezpieczeństwa publicznego. Sieć tych 
szpitali, zwanych «angang» - «pokój i 
zdrowie» , liczy w tej chwili około 20 za­

kładów . Umieszczane są w nich siłą oso­
by, które jak głosi tekst oficjalny, powo­
dują «incydenty i katastrofy». Mogą to 
być - ciągle według źródeł oficjalnych - 
«maniacy romantyczni^czyli ekshibicjo­
niści lub jednostki mające negatywny 
wpływ na otoczenie społeczne, «maniacy 
polityczni» złapani na gorącym uczynku 
rozpowszechniana « haseł politycznych », 
pisania «reakcyjnych listów» i wygłasza­
nia publicznie «anty-rządowych przemó­
wień» oraz «maniacy agresywni» czyli 
tacy, którzy niszczą dobra publiczne, za­
grażają innym ludziom lub lżą przechod­
niów na ulicach. Te definicje, którym pod­
porządkować można dowolne zachowanie 
człowieka, pozwalają zamknąć w szpita­
lu psychiatrycznym niemal każdego z dy­
sydentów politycznych, związkowców, 
członków zakazanej sekty Falungong, lu­
dzi znanych i mogących ewentualnie li­
czyć na pomoc z zewnątrz, a także osoby 
zupełnie nieznane, o które nikt się nie upo­
mni. O ile poza tym, wcale nie trzeba być 
chorym psychicznie, by znaleść się w jed­
nym z chińskich «ankang», to na pewno 
kilka lat «intensywnego leczenia» w ta­
kim zakładzie chorobę psychiczną gwa­
rantuje.
Jak zauważają autorzy raportu Humań 
Rights Watch, jednym ze specjalistów, 
najczęściej cytowanych przez chińskich 
ekspertów psychiatrii , jest Rosjanin Geo- 

rgi Morozow, który kierował od roku 1953 
do końca lat 80-ych Instytutem Psychia­
trii Medycyny Sądowej w Moskwie. Insty­
tut ten - jak pamiętamy specjalizował się 
w «leczeniu»- pod ścisłym nadzorem 
KGB - dysydentów i wszystkich «niepo­
słusznych» .
Zarówno teraz w Chinach, jak kiedyś w 
Związku Radzieckim, sedno problemu 
leży w diagnozie . W ZSRR stawiała ją 
policja. W Chinach dzieje się podobnie . 
Policja ma także prawo wysłać niepo­
korną jednostkę na badania psychiatrycz­
ne. Łatwo się domyśleć, jak trudna jest 
sytuacja lekarzy przeprowadzających ta­
kie badania. Sprzeciwienie się diagnozie 
policyjnej równa się zawodowemu samo­
bójstwu.
Kongres psychiatrów w Jokohamie, który 
zapoznał się z alarmującym raportem or­
ganizacji humanitarnych, postanowił wy­
słać do Chin niezależną i międzynaro­
dową komisję ekspertów. Jest nadzieja, że 
będzie to możliwe na wiosnę 2003 roku. 
Jeżeli władze w Pekinie odmówią przyję­
cia niezależnych ekspertów, Chinom gro­
zi wykluczenie ze Światowego Stowarzy­
szenia Psychiatrii. Związek Radziecki 
spotkało to w 1983 roku. Pytanie brzmi, 
w jakim stopniu Chinom zależy na przy­
należeniu do tego stowarzyszenia. Jedno 
jest pewne: wykluczenie z niego będzie 
dla Pekinu, tak czy owak, kompromitacją.

Anna Rzeczycka-Dyndal
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NIEMCY
□ Caritas archidiecezji 

wrocławskiej zawarła umowę o współpra­
cy z Caritas Bawarską. Porozumienie do­
tyczy zatrudnienia polskiego personelu 
pielęgniarskiego w domach starców pro­
wadzonych przez niemiecką organizację 
charytatywną. Strona niemiecka zapewnia 
sfinansowanie wszystkich nakładów nie­
zbędnych do przygotowania pielęgniarek 
do pracy, a także porady i opiekę podczas 
ich pobytu za granicą.

BRAZYLIA
□ Ks. Daniel Niemiec (chrystusowiec) od 
1966 pracujący wśród Polonii w Brazylii 
został odznaczony Krzyżem Oficerskim 
Orderu Zasługi RP Ks. Daniel Niemiec od 
1973 roku jest proboszczem w Sant’Anie, 
gdzie ok 80 % ludności jest pochodzenia 
polskiego; znany jest nie tylko jako wy- 
bitnt duszpasterz, ale także jako znakomi­
ty organizator. Wraz z miejscową ludno­
ścią wybudował kościół, dom kultury, bo­
isko sportowe i wiele innych obiektów. Z 
macierzystej parafii dojeżdża do 37 roz­
proszonych wspólnot. W swoim środowi­
sku uważany jest za wzór społecznika i pa­
trioty (KAI).

WATYKAN
□ Firma Daimler-Chrysler ofiarowała 
nowy papamobile Mercedes-Benz, który 
zainaugurował swoją służbę w czasie pa­
pieskiej wizyty w Toronto. Nowy Marce- 
dez-Benz M 430 w kolorze perłowym zo­
stanie oficjalnie przekazany Janowi Paw­
łowi II w czasie audiencji generalnej w 
Watykanie.

WIELKA BRYTANIA
□ Instytut Polski Akcji Katolickiej w 
Wielkiej Brytanii i Stowarzyszenie Pol­
skich Rodzin Katolickich w Austrii zapra­
szają na II Konferencję pt. „Rodzina pol­
ska poza granicami Kraju", która odbędzie 
się w dniach 11-13 pazdziernika 2002 roku 
w Łomży. Spotkaniu przewodniczyć bę­
dzie abp. Szczepan Wesoły i bp Stanisław 
Stefanek - biskup łomżyński. Organizato­
rzy proszą o przekazywanie uwag odno­
śnie koncepcji i programu spotkania oraz 
o wskazanie osób zaangażowanych w< 
problematykęm które powinny byc zapro­
szone. Adres: Krystyna Mochlinska, IPAK, 
238-246 King Street, London, w6 ORF, 
Wielka Brytania; teł/faks 020 8563 0206.

WŁOCHY
□ W Rzymie 6 marca br. zmarła siostra 
Magdalena (Franciszka) Kujawska, urszu­
lanka Serca Jezusowego - autorka pierw­
szej biografii bł. Urszuli Ledóchowskiej. 
S. Magdalena w czasie II wojny światowej 
służyła więźniom, jeńcom wojennym i ich 
rodzinom. Uczestniczyła także w ruchu 
oporu jako żołnierz Armii Krajowej. Od-

Redaguje od 10 lat Zbigniew A. Judycki

znaczona medalami Armii Krajowej i 
medalem „Polska swemu obrońcy".

POLSKA
□ 4 lipca w Muzeum Archidiecezjalnym 
w Katowicach odbył się wernisaż wysta­
wy obrazów polskich malarzy emigracyj­
nych z kolekcji o. Alfonsa Rzeźniczka 
mieszkającego od lat we Francji.

Ojciec Alfons Ludwik Rzeźniczek, ka­
płan Zgromadzenia Misjonarzy Oblatów 
Maryi Niepokalanej urodził się w 1914 
r. w Pakułach na Górnym Śląsku jako syn 
Jana i Janiny Kozioł. Święcenia kapłań­
skie przyjął w 1942 r. w ND de Lumieres 
(Francja). Studia filozoficzno-teologicz­
ne odbył w Wyższym Seminarium Du­
chownym w Krobi 1935-1937 i w Obrze 
1937-1939 oraz we Włoszech 1940. W 
latach 1942-1967 pracował w parafiach 
na terenie Francji (m.in. Decazeville, 
Waziers, Calonne Ricouart, Marles les 
Mines) i Belgii (Liege, Charleroi). Ostat­
nią placówką była parafia Liege 1967­
1994. Od 1994 rezydent Domu Zakonne­
go oo. Oblatów w Vaudricourt (Francja). 
Od 1943 kolekcjoner dzieł sztuki malar­
skiej. Swoją kolekcję za namową ks. prof. 
Tadeusza Czai w 1996 przekazał w darze 
do Muzeum-Zamek Górków w Szamotu­
łach [ponad 100 obrazów, głównie prac 
polskich artystów profesjonalnych two­
rzących we Francji i w Belgii, a wśród 
nich ponad 60 prac malarza, aktora i po­
ety Romualda Małkowskiego - twórcy 
działającego na emigracji od 1958; od­
rębny zbiór stanowią obrazy realistycz­
ne malarzy francuskich, belgijskich i nie­
mieckich], Kolekcjonerską działalność 
ks. Rzezniczka docenił w 1996 król Bel­
gów Albert II odznaczając go Orderem 
Leopolda II. W dwa lata później uhono­
rowany został medalem „Za zasługi dla 
miasta i gminy Szamotuły", a w 1999 
minister kultury nada mu tytuł „Zasłużo­
ny dla kultury polskiej".Ks. A. Rzezni- 

czek nadali interesuje się malarstwem. W 
bm. Udało nmu się wzbogacić zbiory o 
kolejne 10 obrazów Antoniego Wieczor­
ka (1920-2001), absolwenta Szkoły Sztuk 
Pięknych w Roubaix, który od 1940 roku 
Erzebywał itworzył we Francji.

] Nakładem Wydawnictwa Verbinum 
ukazał się Leksykon duchowieństwa po­
mordowanego w PRL w latach 1945-1989. 
W 274 biogramach, opracowanych na ma­
teriałach źródłowych przypomniano mę­
czeńską drogę ludwi Kościoła w czasach 
PRL. Jest to ważny przyczynek do upu­
blicznienia prawdy o okresie komuni­
stycznym.

USA
□ Ks. Wiesław Wójcik (chrystusowiec), 
został odznaczony przez Polonię w Połu­
dniowej Kalifornii za „ogromny wkład w 
przekazywanie rodakom ze Wschodu po­
mocy ze Stanów Zjednoczonych.

LUKSEMBURG
□ Pod koniec czerwca br. Polski Misję 
Katolicką w Lukemburgu odwiedził bp 
Eugeniusz Juretzko, ordynariusz diecezji 
Yokadouma w Kamerunie. Polski misjo­
narz, będący kapłanem Zgromadzenia 
Misjonarzy Oblatów Maryi Niepokalanej 
przebywa na afrykańskich misjach od 
1970 roku, a od 1991jest ordynariuszem 
diecezji.

LYON: INTRONIZACJI IKONY 
MB CZĘSTOCHOWSKIEJ

Program uroczystości 
w Bazylice ND de Fourniere w Lyonie

5 i 6 października:

Sobota 5 października:
17“ - Okazja do spowiedzi św.(Kaplica MB); 
1800- Anioł Pański;
Słowo Rektora pere Payen o sanktuarium ND 
deFourviere;
Program słowno-muzyczny w wykonaniu 
parafian z Lyonu i Paryża;
19® - Msza św. w kaplicy bazyliki ND de 
Fourviere;
20“ - Różaniec Święty; 
21“ - Apel Jasnogórski;
21’0 - 2330 - Rozmowy niedokończone na 
antenie Radia Maryja (temat: „Sens męczeń­
stwa wczoraj i dziś"). Goście zaproszeni do 
rozmów ze słuchaczami: ks. abp S. Szymec- 
ki z diecezji Białostockiej, ks. prał.^S. Jeż - 
Rektor PMK we Francji, ks. dr T. Śmiech - 
wicerektor PMK we Francji, ks. inf. W. Kie- 
drowski, ks. T. Hońko, Halina i Bogusław 
Porczakowie.

Niedziela 6 października:
11“ - Słowo o sanktuarium ND de Fourviere; 
1110 - Uroczysta Msza św. w bazylice ND de 
Fourviere (homilia: ks. abp S. Szymecki);
1230 - Wprowadzenie Ikony do krypty bazy­
liki ND de Fourviere - ks. prał. S. Jeż, rektor 
PMK we Francji;
Ok. 1400 - spotkanie przy kawie.
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ALFRED ŚWIEYKOWSKI

W małej normandzkiej miejscowości La 
Ferriere nad rzeką Risle odbyła się 7 wrze­
śnia wzruszająca uroczystość - odsłonię­
cie tablicy pamiątkowej ku czci malarza 
polskiego pochodzenia Alfreda Świey- 
kowskiego.

Uroczystość, w której udział wzięli m.in. 
mer La Ferriere, Jean Jacques Hubert, 
przewodniczący Komitetu Gmin i mer po­
bliskiego Conches, Alfred Recours, wice- 
mer Conches do spraw kultury, Christian 
Gobert, a także senator departamentu 
Eure, Ladislas Poniatowski, była uwień­
czeniem wieloletniej pracy kilkorga zapa­
leńców. Artysta bowiem, choć jego obra­
zy wypływały od czasu do czasu na ryn­
ku, czy w rozmaitych zbiorach, był jesz­
cze pięć lat temu zapomniany, a więc prak­
tycznie nieznany. Trzeba było uporu, de­
terminacji i entuzjazmu francuskiego ko­
lekcjonera jego dzieł, pani Liny Boucher, 
która jako młoda dziewczyna dotrzymy-
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wała towarzystwa żonie malarza, wresz­
cie piszącej te słowa na polu badań na­
ukowych, by przywrócić zbiorowej pa­
mięci zmarłego pół wieku temu artystę i 
jego twórczość.
Alfred Świeykowski urodził się w Pary­
żu w 1869 roku jako syn Hipolita. Jak i 
dlaczego ojciec Alfreda znalazł się we 
Francji, do dziś dokładnie nie wiadomo. 
Być może, nakłoniła go do wyjazdu sio­
stra, Emilia Potocka, której piękny por­
tret pędzla Hollpeina zdobi ściany mu­
zeum w zamku w Montresor. Mąż Emi­
lii, Mieczysław, syn targowiczanina, Sta­
nisława Szczęsnego, zbiegł do Francji z 
zesłania wgłęb Rosji (przyczyny tego 
zesłania też nie są jasne). Emilia Potoc­
ka; choć żyjąca w separacji, podążyła do 
Francji śladem męża, zabierając ze sobą 
syna, Mikołaja, późniejszego właścicie­
la pałacu przy avenue Friedland w Pary­
żu. W każdym bądź razie, w Paryżu oj­
ciec Alfreda udzielał się we francuskim 
Towarzystwie Geograficznym i polskim 
Towarzystwie Historyczno-Literackim. 
Dobrze i chętnie rysował, pisał. Syna wy­
siał najpierw na naukę do Jezuitów, po­
tem zaś, zauważywszy jego zdolności pla­
styczne, pozwolił mu wstąpić do paryskiej 
Ecole des Beaux-Arts. Alfred studiował w 
pracowni Paulina Bertranda i Fernanda 
Cormona.
Jego karierę artystyczną rozpoczął praw­
dopodobnie udział w Salonie Towarzy­
stwa Artystów Francuskich w 1894 roku, 
kiedy to wystawił Portret pani Świeykow- 
skiej, zapewne matki. Początki tej działal­
ności śledził z uwagą wydawany w Pary­
żu przez Stowarzyszenie Byłych Uczniów 
Szkoły Polskiej, francuskojęzyczny Bul­
letin polonais littéraire, scientifique et 
artistique, a także prasa polska. Rok póź­
niej prasa doniosła o wystawieniu na Sa­
lonie znacznych rozmiarów obrazu Męż­
czyzna z koszem (obecnie w Muzeum w 
Phoenix, USA). Obok portretów artysta 
próbował także swoich sił w dziełach o 
tematyce religijnej - jego Święty Jan 
Chrzciciel zaprezentowany został na Sa­
lonie Artystów Francuskich w 1898. Jed­
nak ani tematyka religijna, ani filozoficz- 
no-morałna, z którą również się zmierzył, 
nie były jednak jego powołaniem. Około 
1900 roku zaczął bywać w górach, w oko­
licach Evian i wówczas jego prawdziwą 
pasją stało się malowanie widoków, 
zwłaszcza śnieżnych pejzaży alpejskich. 
Malował też inne zakątki : Paryż i jego 
okolice, na przykład Boulogne, Saint-Clo­
ud i Rambouillet, gdzie znajdowała się po- 
siadłosC jego kuzyna Mikołaja Potockie­
go, Bretanię, Normandię, ale także Mar­
sylię, region Vichy, czy wreszcie Pirene­
je. Od kiedy zakupił na początku lat 1930 
dom w La Ferriere, często przedstawiał jej 
urokliwe fragmenty.
Jego krajobrazy malowane są z rozma­
chem, szerokimi pociągnięciami pędzla. 
Często charakteryzują się bogatą fakturą,

uzyskaną grubymi impastami. Artysta ob­
serwował wybrane fragmenty bądź to z 
żabiej perspektywy, widziane jak gdyby 
od dołu, bądź wręcz przeciwnie - nieco z 
góry. W wielu jego pracach pierwszy plan 
jest silnie przybliżony do widza, a kom­
pozycje pełne światła i powietrza.
Obok krajobrazów i wspomnianych już 
wyżej portretów, zarówno młodzieńczych, 
jak i tych z okresu dojrzałego, kiedy to 
malował głównie osoby sobie bliskie - 
żonę, czy kuzyna Mikołaja Potockiego, 
malował także zwierzęta (psy, konie), a 
także martwe natury, kwiaty i wnętrza. 
Spora część spośród znanych dzieł arty­
sty malowana była niewątpliwie dla wła­
snej przyjemności, na tekturze niewielkich 
rozmiarów. Niektóre z nich, najwyżej dziś' 
cenione przez amatorów, bo niezwykle 
syntetyczne i uproszczone, zmierzające 
niemal do abstrakcji, artysta wykorzysty­
wał jako szkice przygotowawcze do więk­
szych kompozycji, malowanych już wte­
dy tradycyjnie na płótnie i w sposób bar­
dziej konwencjonalny. Malarz bardzo 
rzadko datował swe obrazy, co bardzo 
utrudnia analizę rozwoju jego twórczości. 
Spośród dzieł, które udało nam się zloka­
lizować i które znamy z autopsji, bardzo 
niewiele jest prac młodzieńczych. Rzuca 
się jednak w oczy ciemny koloryt jego 
portretów z wczesnego okresu, utrzyma­
nych w wąskiej gamie barwnej. Stopnio­
wo jego paleta rozjaśnia się, a farba kła­
dziona jest drobnymi, wibrującymi do­
tknięciami pędzla. Kolory, jakich używa, 
nie są jednak nigdy żywe, ani ostre. Stop­
niowo jego gest robi się coraz bardziej 
swobodny, a uderzenia pędzla bardziej 
energiczne. Powierzchnia obrazu zatraca 
swą gładkość na rzecz nierówności i 
szorstkości impastów. Kolory stają się co­
raz bardziej nasycone.Od 1926 roku 
Świeykowski wystawiał na Salonie So­
ciété Nationale des Beaux-Arts w Paryżu, 
a także - bardzo rzadko - w galeriach. 
Angażował się też, choć w sposób dyskret­
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ny i ograniczony, w polskie 
życie artystyczne stolicy Fran­
cji. Należał do Polskiego To­
warzystwa Artystyczno-Lite­
rackiego założonego w 1897 
roku, być może pod wpływem 
rzeźbiarza Cypriana Godeb­
skiego i malarza Andrzeja 
Mniszcha, z którymi wystawiał 
jako młody adept sztuki w bar­
dzo ekskluzywnych, zarezer­
wowanych dla arystokracji, 
kolach artystycznych. Nic nie 
wskazuje jednak na to, żeby 
brał żywszy udział w działal­
ności stowarzyszenia. W ciągu 
następnych dwudziestu lat, 
jego nazwisko nie pojawia się 
w kontekście żadnej imprezy 
zorganizowanej przez Pola­
ków w Paryżu. Jest to o tyle za­
skakujące, że jego kuzyn, Mi­
kołaj Potocki, z którym był bar­
dzo związany, należał do eli­
tarnego Towarzystwa Polskie­
go Literacko-Artystycznego, 
założonego w 1910 roku. Do­
piero w 1918 roku Świeykow- 
ski zaprezentował swoje dzie­
ła na wielkiej wystawie pol­
skiej sztuki, zorganizowanej w 
paryskim pałacu swego kuzy­
na.
Obecnie znanych jest około 
stu pięćdziesięciu obrazów 
Świeykowskiego. W ogromnej 
większości należą one do 
wspomnianego wyżej pary­
skiego kolekcjonera - pasjona­
ta. Pojedyncze prace znajdują 
się w muzeach dwóch bretoń- 
skich miast Le Faouet i Ponti- 
vy, a także w prowansalskim 
Aups. Kilka innych wchodzi w 
skład kolekcji Towarzystwa 
Historyczno-Literackiego i Bi­
blioteki Polskiej w Paryżu. To 
właśnie dzięki jednemu z nich, 
zatytułowanemu Wnętrze 
domu artysty w la Ferriere- 
sur-Risle, udało się odnaleźć 
osoby, które znały artystę oso­
biście i uzyskać od nich zrąb 
informacji biograficznych. Po­
jedyncze przykłady jego twór­
czości są także w posiadaniu 
kilku kolekcjonerów polskie­
go malarstwa we Francji. Ze­
spół czternastu obrazów, a tak­
że album rysunków i akwarel 
udało mi się niedawno zloka­
lizować w Muzeum Narodo­
wym w Warszawie. Mężczyzna 
Z koszem wydaje się być jedy­
nym obrazem artysty na kon­
tynencie amerykańskim.
Alfred Swieykowski, utalento­
wany malarz dysponujący do­
brym warsztatem, należy nie­
wątpliwie do przedstawicieli 
francuskiego postimpresjoni­
zmu. Los i jego osobiste prze­

konania doprowadziły do tego, że został 
całkowicie zapomniany i jeszcze do nie­
dawna był praktycznie nieznany ani pol­
skim, ani francuskim amatorom. Wywo­
dząc się ze środowiska arystokratycznego, 
co sam zawsze bardzo mocno podkreślał, 
nie zabiegał o sławę i sprzedaże swoich 
obrazów. Mając zabezpieczone potrzeby 
materialne przez rodzinę, traktował swoją 
twórczość raczej jako przyjemność niż 
jako zawód. W rezultacie jego prace rzad­
ko były prezentowane publiczności i rzad­
ko wzmiankowane w prasie. Żmudne ba­
dania i szczęśliwe zbiegi okoliczności po­

zwoliły nam odtworzyć przynajmniej częściowo 
jego biografię i zlokalizować dzieła. Udało mi się 
także poświęcić mu jeden z-rozdziałów obronionej 
przeze mnie .w grudniu 2001 roku na Sorbonie roz­
prawy doktorskiej z historii sztuki na temat środo­
wiska artystów polskich we Francji na przełomie 
XIX i XX wieku. Jeśli jeszcze władze La Ferriere i 
okolic będą mogły dotrzymać obietnicy i urządzić 
wystawę jego dzieł, nasz obowiązek wobec twórcy 
zostanie spełniony.

Ewa Bobrowska-Jakubowska

KRZYZOWKA AUTORSKA
PROPONUJE MARIAN DZIWNIEE -

Poziomo:A-7. Pierwszy papież; B-1. Podstawo­
wa i najważniejsza komórka społeczna; B-13. 
Święta, która podała chustę do otarcia twarzy 
Jezusowi; C-7. Okrągła budowla kryta kopulą; 
D-1. Rodzaj modlitwy wzorowanej na różańcu; 
D-14. Uśpienie pacjenta przez zabiegiem chi­
rurgicznym; F-1. Najdłuższy bieg w lekkoatlety­
ce; F-14. Córka syna; H-1. Rodzaj umowy mię­
dzynarodowej; H-14. Trunek do wznoszenia to­
astów; J-1. Klątwa kościelna; J-14. Odbiorca li­
stu; L-1. Silne wrażenia spowodowane zaska­
kującym wydarzeniem; L-14. Autor pierwszej 
Ewangelii; M.-8. Zmartwienie otytego; N-1. Chu­
sta Weroniki - relikwia Bazyliki św. Piotra w Rzy­
mie. N-14. Wysoka gorączka połączona z maja­
czeniem; 0-10. Najpopularniejsze w świecie 
chrześcijańskim imię kobiece.

Pionowo:1-F. Liturgiczne nakrycie głowy biskupa (infuła); 
2-A. Królewskie „nakrycie głowy”; 2-J. Przepływa przez 
Grodno; 3-F. „Wierzgnięcie” w krystanii (ewolucja narciar­
ska); 4-A. Miejsce pobierania nauk; 4-L. Jeden ze zmy­
słów; 5-H. Zmora aktora przez występem; 6-D. Określona 
suma pieniędzy; 6-L. Czynność powtarzająca się okreso­
wo; 7-A. On i ona; 8-L..... Domini 2002; 9-A. Drobna mo­
neta srebrna z XVI-XVIII w.; 10-L. Praojciec rodu ludzkie­
go; 11-A. Wycofanie pieniędzy z banków przez klientów 
ogarniętych paniką giełdową; 12-L. Klatka taśmy filmowej; 
13-A. Pramatka rodu ludzkiego; 14-L. Rodzicielka; 15-A. 
Pieśń operowa; 15-H. Obraza „kłująca serce”; 16-D. Li­
tewska elegia; 17-A. Syn syna; 17-J. Utwór liryczny o smut­
nym charakterze (np. litewska rauda); 18-F. Testament, 
legat; 19-A. Samica ryby gotowa do odbycia tarła; 19-J. 
Nalewka spirytusowa na piołunie; 20-F. Krewny w linii mę­
skiej.

Rozwiązanie utworzą litery z pól ponumerowanych od 1do 9. 
Życzymy powodzenia i czekamy na rozwiązania. Redakcja)
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ŻYCIE RODZINNE
- Redaguje zespół z Hamburga -

RODZINA

Najważniejszym i niezastąpionym miejscem dla każdego 
człowieka na ziemi jest rodzina. Rodzina daje życie biolo- 
giczge, duchowe i religijne, zapewpia trwanie pokolek, naro­

dów i ludzkości. Daje poczucie bezpieczeństwa jej członkom, 
uczy miłości, odpowiedzialności i ofiarności, przygotowuje do 
trudnych zadań, uczy rozróżniania prawdy od fałszu, dobra od 
zła. Daje wreszcie poczucie sensu i satysfakcji z życia, a także 
szczęścia osobistego.
Nie wymyślono dotąd żadnej innej instytucji, chociaż prób było 
w ciągu wieków wiele, która byłaby w stanie zastąpić rodzinę. 
Wszystkie te ważne zadania może realizować w pełni jedynie 
rodzina zdrowa, świadoma swej roli i odpowiedzialności za sie­
bie i przyszłe pokolenia, otoczona opieką instytucji państwo­
wych, lokalnych, swojego otoczenia, a także duszpasterzy. 
Zyjemy w okresie narastającego kryzysu rodziny, uniemożliwia­
jącego jej wywiązanie się z podstawowych zadań, częstokroć 
prowadzącego do jej rozpadu. Coraz więcej dzieci i młodzieży 
wychowuje się zatem poza rodzinami lub w rodzinach zastęp­
czych. Ci młodzi ludzie są nieodwracalnie psychicznie okale­
czeni, nie z ich winy. Nie poznali oni prawdziwego szczęs'cia w 
rodzinie. Nie znają zatem takich wartości, jak miłość rodziciel­
ska, szacunek, braterska - bezinteresowna pomoc, gdyż nigdy 
ich nie doświadczyli. Funkcjonując później w społeczeństwie 
stosują zasadę rozpychania się łokciami, nie licząc się z nikim, 
przyjmując zasadę skuteczności, bez jakichkolwiek odniesień 
moralnych. Nie uznają wartości wyższych, w ich miejsce tworzą 
swoje, takie jak: sukces, kariera, bogactwo, władza, wygoda, 
przyjemność.
Wydaje się, iż współcześni rządzący ugruntowują te nieprawi­
dłowości, usiłując pod szczytnymi hasłami nowoczesności i 
postępu eliminować ze słownika pojęcie rodziny. W jego miesj- 
ce wprowadza się jakieś mgliste określenie związku dwojga lu­

dzi, także homoseksualistów, udzielając im prawa do adopcji 
dzieci (np. w Szwecji), zasiłków rodzinnych itp. Uznawane od 
wieków zachowania patologiczne stawia się jako wzorce, oto­
czone opieką prawną. Próbuje się nas przekonać, że każdą naszą 
zachciankę mamy nie tylko prawo ale wręcz obowiązek spełnić. 
Głosi się hasła w rodzaju: „róbta co chceta,,, „daj se luz,,, itp. W 
myśl tzw. „prawa do szczęścia,, każdy może, a nawet powinien 
zostawić swojego partnera w małżeństwie, nie wyłączając swo­
ich dzieci, jeśli spotka na swojej drodze „nową miłość,,, a wszyst­
ko to w imię prawa do wolności.
Jak łatwo zauważyć, „prawo do szczęścia,, posiada tylko strona 
silniejsza, żadnych praw nie ma tu strona słabsza w małżeństwie, 
a tym bardziej dzieci, które nie mają prawa do miłości, do swo­
jego dzieciństwa, bezpieczeństwa i wychowania.
Nie możemy pozostać obojętni wobec tych i wielu innych za­
grożeń rodziny, gdyż za naszą obojętność i beztroskę zapłaci­
my bardzo wysoką cenę, zarówno my sami, jak i nasze dzieci. 
Powinniś'my się przeciwstawiać złu na każdym miejscu i w każ­
dym czasie. Musimy sobie pomagać wzajemnie, bronić się ra­
zem, dokształcać się, informować i wypracowywać wspólne 
działania. Kluczową rolę mogą i powinni odegrać wychowawcy 
i duszpasterze, jeśli wspólnie z rodzicami podejmą to zadanie, o 
które ciągle i usilnie apeluje nasz Wielki Rodak, papież Jan 
Paweł U.

Józef Baran

WYCHOWANIE RELIGI/NE... W RODZINIE

Trudno jest być dzisiaj rodzicem. Po­
stępująca sekularyzacja życia dotyka 
również i rodzinę. Tradycje regulujące 

życie małżeńskie i rodzinne, dla wielu stra­
ciły swój absolutny charakter i przestały 
być poza wszelką dyskusją. Dzieci i mło­
dzież pytają o autorytety, szukają auten­
tyzmu i jeOrocześnik łatwego sposobu na 
życie.
W dobie kryzysu autorytetów życie reli­
gijne w rodzinie wymaga większej troski 
ze strony dorosłych jej członków. Warto 
zapytać samą młodzież o wpływ rodziców 
na ich wychowanie religijne. Zdecydowa­
na większość młodych ludzi w Polsce 
(86,9%) stwierdza, że swoje wychowanie 
religijne otrzymała od rodziców i jest 
świadoma, że obecny stan jej wiary zale­
ży od tamtych początków. Wśród emi­
grantów polskich w Hamburgu ważnym 
elementem w budowaniu podstaw wiary 
jest wychowanie w rodzinie praktykują­
cej. Z tym stwierdzeniem utożsamia się 
ponad połowa respondentów - 54,4%. 
Powstaje jednak pytanie o jakość tego 
wychowania. Czy zakończyło się na Ra- 
kazie chodzenia do kęś'cioła i lekcjach 
religii? „Próbowali coś' zrobić - pisze li­
cealistka - ale uważam, że mogliby się 
lepiej postarać,,. „Przed moją I Komunią 

św. rodzice wzięli ślub kościelny. Było to 
najpiękniejsze wydarzenie w moim życiu,, 
(dziewczyna, 18 lat).
Osobiste zaangażowanie rodziców w wia­
rę dziecka i wspólne jej przeżywanie za­
pada w pamięć młodego człowieka. Roz­
różnienie: „chodziliśmy razem do kościo­
ła,, lub: „kazali mi chodzić do kościoła,, 
pojawia się w wypowiedziach młodych 
bardzo często. „Nigdy nie chodziliśmy 
razem do kościoła - oprócz komunii i 
bierzmowania”.
„Rodzice wozili mnie do kościoła, naka­
zywali się modlić. Czynię to i teraz - chy­
ba dzięki nim. Załuję, że nigdy nie próbo­
wali mnie nauczyć tego, bym ufał Bogu”. 
Są i takie wypowiedzi: „razem chodzili­
śmy do kościoła, w październiku całą ro­
dziną mówiliś'my różaniec. Wiem, że to 
czego nauczyli mnie rodzice, będzie owo­
cowało i tak jak my teraz w rodzinie, ja 
będę robić ze swoimi dziećmi”.
Młodzi są wrażliwi na zachowania rodzi­
ców i wyłapują wszelkie niuanse i nie- 
szczeroś'ci myśli czy postępowania. Do­
ceniają autentyczność i zaangażowanie 
ich wiary. Są nawet z niej dumni: „czuję 
się dumna, że moi rodzice, ludzie dojrzali 
i wykształceni, dwa razy dziennie klękają 
przed krzyżem”. Jednocześnie notują

wszystkie zaniedbania, brak zgodności, 
fałsz. „Gdyby moja wiara miała być opar­
ta na przykładzie rodziców, nie wierzyła­
bym w nic prócz pieniędzy”.
O wychowaniu napisano już tomy książek, 
ale faktycznie pozostają one tylko świa­
dectwami, wskazówkami dla następnych 
pokoleń. Na nic się zdadzą piękne rady, 
jeżeli pewien ideał bycia człowiekiem nie 
jest zawarty w codziennym życiu rodzi­
ców.

OPR. HK
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Ekipa SLD-PSL przejawia coraz większą 
nerwowoś'ć, która bierze się nie tylko 
z brzku Choć w i stocie brekn

programu nie można Millerowi zarzucić. 
Tyle, że sprowadza się on nie do wypro­
wadzania kraju z kryzysu, nie do przepro­
wadzania niezbędnych reform, lecz do ta­
kiego kierowania sprawami kraju, które 
dawać będą postkomunistom maksimum 
korzyści. Problem ciekawie ujmuje polski 
„ Newsweek” (z 8 września) pisząc o nie­
mocy rządu Millera, który zamiast sensow­
nej polityki zajmuje się głównie zwiększa­
niem kontroli nad społeczeństwem:
Ten obraz trzeba układać jak mozaikę. Jego 
elementy są małe i rozrzucane po wielu 
ustawach i instytucjach. Na pozór niewiel­
kie kamyki układają się w wyraźny kształt 
narastającej zachłanności państwa, które 
chce mieć coraz więcej uprawnień w sto­
sunku do obywateli i domaga się coraz wię­
cej uprawnień w stosunku do obywateli i 
domaga się informacji o naszym życiu pry­
watnym. Już dziś władza wie o nas bardzo 
dużo. Może podsłuchiwać, podglądać albo 
zajrzeć do naszego konta w banku. — Two­
rzy się państwo opisane przez George’a 
Orwella, gdzie kilka osób ma wielką wie­
dzę i władzę nad milionami - alarmuje były 
szef Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i 
Administracji Marek Biernacki.
- Zamiana telewizji publicznej w rządową, 
instrumentalizacja służb specjalnych, po­
szerzenie zakresu kontroli nad obywatela­
mi i inne posunięcia dają władzy ogromny 
stopień panowania nad społeczeństwem — 
niepokoi się lider PiS Lech Kaczyński. Nie­
pokój ten podziela niemal cała opozycja, 
zwłaszcza solidarnościowa, tradycyjnie 
podejrzliwa wobec technik policyjnych w 
rękach dawnych PRL — owskich polityków. 
Fundamentalne dla naszych wolności oso­
bistych obostrzenia wprowadzane są po 
cichu i w pośpiechu. Sprawia to wrażenie 
chaotycznych, niemal dramatycznych po­
sunięć.
Konkluzja jest dość prosta. Postkomuniści 
nie potrafią poradzić sobie w demokra­
tycznym państwie z rządzeniem. W tej sy­
tuacji uznali, że najkorzystniejszym dla 
nich rozwiązaniem będzie przeprowadze­
nie - wykorzystując przewagę w parlamen­
cie - takich zmian, które dadzą im więcej 
praw i przywilejów. Zmierzają do zapro­
wadzenia surowego reżimu nie w obronie 
społeczeństwa, lecz podporządkowania go 
sobie. Rekomunizacja III Rzeczypospoli­
tej jest ich nadrzędnym celem, choć nie 
mówią o tym wprost i podobne twierdze­
nia odrzucają, jako przejaw chorego anty- 
komunizmu.

Ciągle największym zaskoczeniem w
III Rzeczpospolitej jest nostalgia za 

czasami PRL. Na tej nostalgii budują poli­
tyczny kapitał postkomuniści. Warto się 

zastanowić nad tym, jakie są przyczyny 
wybielania czasów zniewolenia i zakła­
mania. Wszak jest czymś bezsensownym 
zakładanie, że mamy do czynienia w Pol­
sce za tęsknotą do ucisku. Wszak prze­
ciwko komunizmowi opowiadała się 
większość Polaków. A zatem, skąd ta 
zmiana nastrojów. Nie obejmuje ona 
zresztą całego społeczeństwa. Godną 
uwagi i lektury analizę odnośnie tej kwe­
stii znajdujemy na łamach „Tygodnika 
Powszechnego” (nr z 8 wrześ'nia):
Nie zdawaliśmy sobie sprawy, w jak wiel­
kim stopniu polska wieś jest socjalistycz­
na i w jak wielkiej mierze polskie indy­
widualne rolnictwo staje się zależne od 
państwa. Ba, ile korzyści czerpie z ukła­
du gospodarczego, który wytworzył re­
alny socjalizm. Nie przypuszczaliśmy też., 
jak głęboko polski chłop przyzwyczaił się 
mieć zagwarantowane narzędzia pro­
dukcji, skup swoich towarów, stałe ceny 
itd. To było uderzające od razu po 1989 
r. Kiedy się wówczas rozmawiało z rolni­
kami., to najczęściej nie mogli wyjść ze 
zdziwienia: co to za świat, w którym nic 
nie wiadomo - ani co siać, ani co hodo­
wać ani czy to kupią i za ile. Ale akurat 
te środowiska liberalne, które rozwinęły 
się w latach 80, a potem odegrały sporą 
rolę w III RP, praktycznie pomijały wieś 
w swoich dyskusjach. Liberałowie z lat 
80. - ze środowiska krakowskiego czy 
trójmiejskiego - lubili odwoływać się do 
Kisiela (Stefana Kisielewskiego), ale 
wbrew niemu uznali jakby, że kwestii 
chłopskiej w Polsce nie ma. Temat rolnic­
twa podejmowali sporadycznie, a już 
kompletnie pomijali konkretne problemy 
- choćby ten, co zrobić z masą ludzi, któ­
rzy mieszkają na wsi, ich praca w coraz 
większym stopniu traci sens i żyją nie 
wiadomo z czego, a w niepokojąco du­
żym procencie po prostu z państwowych 
zapomóg i rent. Był to wielki błąd. Prze­
cież upadek realnego socjalizmu uderzył 
najsilniej właśnie w wieś — nawet bardziej 
niż w środowiska robotnicze. Nieprzypad­
kowo to na wsi jest największa tęsknota 
do PRL: nie wynika to tylko zf^^k^tu, że jej 
mieszkańcy są zwykle słabiej wykształ­
ceni, ale z tego, że ich interesy istotnie 
ucierpiały wraz Z końcem starego syste­
mu. Krąg rolników, którym się w III RP 
powodzi lepiej niż w PRL,, jest stosunko­
wo nieliczny. Co gorsza, te kilkanaście 
procent polskich farmerów w gruncie 
rzeczy zaspakaja wszystkie potrzeby ryn­
ku. Co zrobić z pozostałą większością ? 
Dodać można, że wśród tej „pozostałej 
większości” znajdują się ludzie tradycyj­
nie związani z chrześcijańskim syste­
mem wartości, których trudno posądzać 
o prokomunistyczne sympatie. A jednak 
oni właśnie, w wyniku sprzeciwu wobec 
trudów życia codziennego w gospodar­

ce wolnorynkowej, do której jak się mo­
głoby wydawać byli bardziej przystosowa­
ni od innych grup społecznych (w PRL rol­
nictwo było przecież w podstawowej czę­
ści indywidualne), stają przy urnach wy­
borczych jako sojusznicy postkomuni­
stycznej lewicy. Takie zjawisko wystąpiło 
nawet w rejonach Polski, silnie osadzo­
nych w sympatiach prawicowo-mepodle- 
głościowych.

Skoro o nich mowa, to wspomnijmy o co­
raz głębszym procesie odwracania się 
Polaków od ideałów, które tak silne w mi­

nionych pokoleniach wrosły w filozofię i 
styl życia. Chodzi o patriotyzm. Wg son­
daży nie zajmuje on większej uwagi roda­
ków. Na tym tle wszelkie przejawy patrio­
tycznej postawy jawią się jak coś niezwy­
kłego. I dlatego warto w tym miejscu wspo­
mnieć o niedawno zmarłej we Włoszech, 
Karolinie Lanckorońskiej (pisaliśmy o niej 
w „Kronice Polonijnej” w porzednim nu­
merze GK - red.). Ostatnia przedstawiciel­
ka rodu Lanckorońskich z Brzezia ofiaro­
wała kilkaset dzieł sztuki - z rodzinnych 
zbiorów muzeum na Wawelu i na Zamku 
w Warszawie. A przecież był to tylko 
skromny fragment jej dokonań dla dobra 
Ojczyzny, pojmowany jako konkretny wy­
raz patriotyzmu. A oto jej opinia dotyczą­
ca tego, co było dla niej w życiu najważ­
niejsze - miłość do Ojczyzny. „Rzeczpo­
spolita” (nr z 7/8 września) zamieszcza 
krótki wywiad przeprowadzony z Karoliną 
Lanckorońską 2 lata temu, nie był on do­
tąd publikowany:
- Czym jest dla pani patriotyzm?
- Poczuciem absolutnej przynależności i 
tym samym pierwszego obowiązku służe­
nia wspólnocie narodu, do którego nale­
żę. Wspólnota wyraża się przez, najwyższe 
wartości - w sztukach pięknych, sztuce pi­
sania, w innych przejawach kultury. To jest 
najszlachetniejszy wyraz narodowości...W 
Życiu ludzkości zawsze najważniejsze są 
szczyty. Michał Anioł czy jakiś wielki pol­
ski malarz - każdy z nich daje swojemu 
narodowi miarę swojej wielkości.. Polska 
na tym polu jest o wiele skromniejsza, dla­
tego się cieszę, że przypadkiem mogłam w 
moim życiu dodać- kilka elementów do 
ogólnego obrazu tego, czym dla młodzie­
ży powinna być- kultura polska. Chciała- 
bym dać- im wszystko, co jest w swoim ga­
tunku najwyższe. Arcydzieła są największą 
szkołą narodu.
- Przekazując kilkaset dziel sztuki na Wa­
wel i do Zamku w Warszawie oddala tam 
pani cząstki swojego serca...
- Mam wrażenie, że jestem tylko jednym z 
licznych instrumentów. Przypadkiem, zbie­
giem okoliczności stałam się takim narzę­
dziem i odziedziczyłam po wygasłej rodzi­
nie to, co mogłam przekazać narodowi do 
podniesienia jego poziomu i artystyczne­
go, i ogólnoludzkiego. Na swoim grobie 
kazałam napisać: „gentis suae polonae 
ultima Ze swojego polskiego rodu jestem 
ostatnia, znana dlatego, że dałam te rze­
czy narodowi.

Prasoznawca
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BARWY I ŚWIATŁO JOANNY WIERUSZ
W Paryżu w galerii Espace du Rennard ma 
miejsce wystawa malarstwa i rysunku Jo­
anny Wierusz. Artystki - malarki zaiste 
nietuzinkowej - czy to mając na uwadze 
jej osobę czy też twórczość.

Joanna Wierusz urodziła się 4 lipca 1930 
roku w Wilnie. Wzrastała w artystycznej 
atmosferze domu ojca malarza - Czesła­
wa Wierusz Kowalskiego. Jej dziadkiem 
był Alfred Wierusz Kowalski - znany 
malarz z formacji polskich monachijczy- 
ków - jej babką - Jadwiga z Szymanow­
skich, siostra rzeźbiarza i malarza Wacła­
wa. Po II wojnie światowej Joanna za­
mieszkała w Gdańsku - później przenio­
sła się do Warszawy. „Obciążona dwoma 
pokoleniami malarzy” - jak to kiedyś 
określiła w jednym z wywiadów - począt­
kowo wybiera muzykę. Intensywną edu­
kację w tej dziedzinie przerywa choroba, 
która uniemożliwia kontynuowanie wy­
czerpujących ćwiczeń. Decyduje się na 
studia w Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie. W 1955 roku otrzymuje dyplom 
na wydziale konserwatorskim u profeso­
ra Marconiego, a w pięć lat później, w 
1960 roku, drugi dyplom - tym razem z 
malarstwa - u profesora Nachta-Sambor- 
skiego. Od 1962 roku mieszka na stałe w 
Paryżu. To już czterdzieści lat. Joanna 
Wierusz brała udział w wielu wystawach 
w Polsce, we Francji i w Niemczech. Jej 
obrazy znajdują się w zbiorach Muzeum 
Narodowego we Wrocławiu, Muzeum 
Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie w 
muzeach okręgowych w Suwałkach i w 
Białymstoku a także w prywatnych zbio­
rach kolekcjonerów na całym świecie - od 
Stanów Zjednoczonych i Kanady, po Wło­
chy i Szwecję. Uprawia malarstwo abs­
trakcyjne i rysunek. Zajmuje się konser­
wacją obrazów.
O malarstwie jest trudno pisać. Mogą się 
na to porwać talenty nieprzeciętnej mia­
ry, które w swej krytyce nie dadzą się 
unieść słownym ornamentom, dekoracjom 
werbalny, owym ochom i achom albo i 
wręcz fe, fe - po trzykroć fe. Ale, które po­
trafią nie tylko poczuć ale i o tym w spo­
sób zrozumiały, bez zadęcia opowiedzieć. 
To piekielnie trudna sprawa mówić o ma­
larstwie - stąd - bez silenia się na tony 
wszystkowiedzącego krytyka słów kilka 
o tym co można zobaczyć na wystawie. 

Oto obrazy Joanny Wierusz. Wielobarw­
ne pierścienie otaczające świetliste kręgi 
umykające gdzieś przed siebie ale na pew­
no jak najdalej od nas. W jaki sposób owe 
kręgi przetłumaczyć na język - nie znaku 
lecz słowa i potem opowiedzieć o tym tak 
aby w tej baśni czuć było i nastrój wywo­
łany karminami i błękitami i owe niepo­
kojące światło, które wylewa się z obra­
zów najpierw szczeliną potem tak jakby 
malarskie światło miało siłę nadprzyro­
dzoną, coraz większymi otworami, coraz 
bardziej się rozchylającymi, coraz więcej 
światła wypuszczającymi lub wpuszcza­
jącymi - coraz bardziej gorejącymi - wy­
łuskiwało się z czegoś co jest ukryte za 
płótnem. Odwracanie obrazu rzecz jasna 
niczego nie da. To nie jest to co Alicja uj­
rzała po drugiej stronie zwierciadła. To 
światło to istota, to jądro tworzenia. Jak 
ująć światło, jak o nim mówić gdy stoi się 
przed sztalugą.
„Światło jest dla mnie najważniejsze. Ko­
lor. I światło. Światło mnie zajmuje naj­
bardziej. Wydaje mi się, że to właśnie 
światło daje ciepło lub zimno, że daje tem­
peraturę obrazom. Chciałabym móc przy­
łożyć rękę i w ten sposób znaleźć punkt 
centralny obrazu, który wcale się nie znaj­
duje w sensie symetrycznym w centrum 
obrazu. - „mówi Joanna Wierusz, która 
mówi dalej - „Do tej pory malowałam duże 
formaty ale od niedawna, po zobaczeniu 
moich obrazów - obrazków - na papierku 
wydrukowanym z Internetu, postanowi­
łam robić też małe formaty, zobaczyć jak 
one działają jedne na drugie . Na wysta­
wie ogląda się obraz po obrazie, a ja chcia- 
łam aby było można je obejrzeć tak jak 
się je widzi na kartce papieru, sfotografo­
wane - większą ilość obrazów na raz. „Po 
okresie „świetlnych tuneli” Joanna Wie­
rusz wkroczyła przez całkowity przypa­
dek, za sprawą jednego zdjęcia przynie­
sionego przez znajomą zajmującą się fo­
tografią, w okres „korytarzy”. To teraz one 
ujmują smugi światła w kanciaste, czasa­
mi nieprzychylne, bardziej agresywne niż 
gładkość tunelu, a może i nawet mniej 
optymistyczne, mniej kobiece, bardziej 

męskie i szorstkie i drapieżne formy, owe 
kule światła, nadziei pod pędzlem Joanny 
Wierusz ujęte w korytarze. Z miękkich li­
nii, krągłości, przesyconych ciepłem żółci, 
błękitów, złocieni, czerwieni czy bardzo 
przytulnych brązów - przejście w asce- 
tyczność prostych wyznaczających kres - 
zupełnie inny, mimo, że też pełen światła, 
ale jednak geometrycznie ostry obraz. 
„Korytarz był mi konieczny. Potrzebny. Z

powodów zdrowotnych - mówi malarka -. 
Światło może dawać życie, może być słoń­
cem i nadzieją na końcu tunelu, ale może 
i oślepiać, jak lampa wymierzona w oczy 
przesłuchiwanego na posterunku policji - 
może też zabijać, odbierać resztki właśnie 
nadziei. Joanna Wierusz szuka światła, 
które ,jest momentem przejścia. Nie wiem 
co jest za tym. Światło, które w tym przy­
padku jest dla mnie bielą - jest też nie­
skończonością.”
Krytycy mówiąc o twórczości Joanny 
Wierusz często odwołują się do Kosmo­
su. „Często widzę rozgwieżdżone niebo - 
nie patrząc na nie. Widzę coś poza naszą 
małą Ziemią, poza naszą małą kulą 
ziemską i to mnie usposabia optymistycz­
nie gdyż antropocentryzm jest rzeczą nie­
zwykle męczącą. Światło może być 
wszystkim. To już każdy może sobie in­
terpretować jak chce. Nie jestem przyzwy­
czajona do narzucania ludziom swoich 
tłumaczeń. Zresztą ja nie tłumaczę - ja 
maluję.”

Marek Brzeziński

Wystawę zobaczyć można w Espace du Renard - 
2, rue du Renard (wejście: Hótel de Ville et Beau­
bourg) jeszcze tylko przez tydzień, do 29 wrze­
śnia - we wszystkie dni (z wyjątkiem wtorku) w 
godz. 1230 - 1930.
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Polonia w Sankt Petersburgu

W PARAFII KSIĘDZA KRZYSZTOFA...

WSt. Petersburgu działa dziś pięć pa­
rafii katolickich. W końcu kwietnia

br. zwrócony został kolejny, szósty już ko­
ściół, znajdujący się na dawnym miejskim 
cmentarzu katolickim, na którym do cza­
sów rewolucji 1917 roku było ponad 40 
tys. grobów.
Na dziś liczbę praktykujących w Peters­
burgu katolików ocenia się - opowiadał 
ks. Krzysztof Pożarski - na około 3 tys. 
osób. Są to osoby, które regularnie uczest­
niczą w życiu swoich parafii, choć kilka 
razy w ciągu roku. Katolików potencjal­
nych, którzy przyjęli wcześniej chrzest, np. 
na Białorusi czy Ukrainie, może być na­
wet kilkadziesiąt tysięcy. Niestety wielu z 
nich nie potrafi się tu w Petersburgu do 
końca odnaleźć i do kos'cioła zaglądają 
raczej nieczęsto. Duży pro­
cent naszych katolików ma 
polskie korzenie.
Kościół św. Stanisława, w 
którym duszpasterzuje ks. 
Pożarski wybudowany zo­
stał w latach 1823-25 na 
skrzyżowaniu ulic Maj- 
sterskiej z Targową, we­
dług projektu włoskiego 
architekta Dawida Viskon- 
tiego.
Jak podają dalej kroniki 
parafialne kościół św. Sta­
nisława był jednym z nie­
licznych., które nie zostały 
od razu zamknięte. W roku 
1922, w ramach ogólnoro- 
syjskiej kampanii zabiera­
nia dzieł sztuki i innych 
cenności z kościołów i 
klasztorów, zostały przez
bolszewików zabrane z parafii św. Stani­
sława wszystkie drogocenne rzeczy. 
24 kwietnia 1992 roku parafia św. Stani­
sława została ponownie oficjalnie zareje­
strowana przez władze miejskie. Mogła 
więc oficjalnie wystąpić z petycją o zwrot 
kościoła. Po kilkuletnich staraniach admi­
nistracja Petersburga, w listopadzie 1995 
roku, przekazała świątynie odradzającej 
się parafii. Naprawdę jednak klucze do

Dokończenie ze str. 10-11

LUDWIK MICHAŁ PAC
o listopadzie 1830 roku nie uznał się 
godnym przyjęcia naczelnego do­

wództwa wojsk polskich, został natomiast 
dowódcą rezerw. Dał raz jeszcze dowody 
dzielności w bitwie pod Ostrołęką, otrzy­
mał wówczas dwa j^o^ti^^^ły karabinowe 
w rękę i pierś. Po upadku powstania wy­
jechał do Paryża, tu wspierał między in­
nymi wydawnictwa, Towarzystwo Nauko­
wej Pomocy i Towarzystwo Literackie. 
Mimo, że zdrowie już szwankowało włą­
czył się Pac i do działalności dyploma­
tycznej. W 1832 roku pojechał do Anglii 

kościoła przekazane zostały dopiero w 
sierpniu 1996 roku, a trzy miesiące póź­
niej, po 60 letniej przerwie, w obecno­
ści abp Tadeusza Kondrusiewicza z Mo­
skwy, odprawione zostało pierwsze na­
bożeństwo.
Parafia św. Stanisława, przy finanso­
wym wsparciu Stowarzyszenia “Wspól­
nota Polska”, organizuje na swoim te­
renie, od czterech już lat, zajęcia dla 
młodzieży polonijnej w wieku 17-25 lat 
z Rosji. Odbywają się one w ramach tzw. 
Szkoły Letniej Języka i Kultury Pol­
skiej. Młodzież uczestnicząca w zaję­
ciach szkoły ma zapewnione zakwate­
rowanie, wyżywienie i częściowy zwrot 
kosztów podróży. Wszystkie zajęcia od­
bywają się w dwóch cyklach: porannym i 

popołudniowym.
Ks. proboszcz Krzysztof Pożarski, pełnią­
cy funkcję rektora Szkoły Letniej Języka 
i Kultury Polskiej jest również wydawcą 
książek i gazety parafialnej. Moja para­
fia liczy tylko około 400 osób. Mam więc 
sporo wolnego czasu - opowiadał dalej - 
który staram się dobrze wykorzystać. 
Przez wiele lat zaglądałem do petersbur­
skich archiwów, które zawierają wiele cen- 

dla poruszenia tam sprawy polskiej, a w 
1834 roku do Włoch. Ściśle współpraco­
wał teraz z dawnym rywalem ks. A. Czar­
toryskim, należał do poufnej rady fami­
lijnej. Jesień 1839 roku spędził w Genui, 
zimę w Neapolu. Podróżował dwukoło­
wym kabrioletem zaprzęgniętym w jedne­
go własnego konia. Za namową przyjaciół 
swą córkę Ludwikę umieścił w Rzymie we 
francuskim klasztorze Serca Jezusowego. 
W marcu 1835 roku pomimo przestróg 
Zygmunta Krasińskiego Pac wyprawił się 
do Grecji, zwiedził Peloponez. 6 sierpnia, 
już chory, przepłynął do Smyrny i tu zmarł 
31 tego miesiąca w lazarecie holender­
skim. Pogrzebem zajął się konsul francu­

nych dokumentów imperium carskiego, w 
ich liczbie dotyczące przeszłości kościo­
ła katolickiego w Rosji. Pierwsza moja 

praca pt. “Historia kościoła 
rzymskokatolickiego w im­
perium rosyjskim /XVIII-XX 
wiek/ - w dokumentach Ro­
syjskiego Państwowego Ar­
chiwum Historycznego ” 
ukazała się w roku 1999. 
Druga pt. “Historia kościo­
ła rzymskokatolickiego w 
Rosji i w Polsce — w doku­
mentach archiwów, bibliotek 
i muzeów Sankt Petersbur­
ga ” w roku 2000.
W wolnych chwilach przygo­
towuję też kolejne wydania 
naszego parafialnego ma­
gazynu historycznego “Nasz 
Kraj” wydawanego dzięki fi­
nansowemu wsparciu Fun­
dacji “Pomoc Polakom na 
Wschodzie” w nakładzie 
999 egzemplarzy.

Takich duszpasterzy i patriotów jak ks. 
Krzysztof Pożarski z St. Petersburga 
życzyć można byłoby każdej parafii po­
lonijnej, w każdej szerokości geograficz­
nej.

TEKST I ZDJĘCIA LESZEK WąTRÓBSKI

fotos.:
1. Ks. Krzysztof Pożarski ze swoimi ostatnimi 
książkami;
2. Kościół św. Stanisława w St. Petersburgu.

ski. Pochowano Ludwika Michała Paca na 
dziedzińcu kościoła św. Polikarpa i tu 
stanął później pomnik dłuta Władysława 
Oleszczyńskiego. Napis na medalionie 
głosił, że to miejsce wiecznego spoczyn­
ku ostatniego potomka starożytnej rodzi­
ny litewskiej ... „Rodaku! Westchnij za 
duszę jego. Cnoty jego czcij, naśladuj”. 
Ponadto na murze koś'cielnym znalazła się 
tablica kamienna z napisem francuskim.

Adam Dobroński

PS Ponoć Ludwik Michał Pac był pierwo­
wzorem postaci hrabiego w „Panu Tade­
uszu”.
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■■■iMaaygsaaaite^
5k,, ."9- III PRZEŻYŁAM TO JESZCZE RAZ...

Pdociąg do Gizor odjeżdżał o 740z dwor­
ca St. Lazare. Na peronie było nas co­
raz więcej w niedzielzy poranek, e wrze­

śnia br. Dało się zauważyć nasze polskie, 
pełne radości, emocjonalne zachowanie. 
Wyjeżdżaliśmy z Paryża „uzbrojeni” w gi­
tarę, bijące serca z zapytaniem: jak to bę­
dzie? Na stacji Gizor czekała na nas sio­
stra Genowefa i pan Yves Rattez - chętni 
by zawieść nas swoimi samochodami do 
Neuf Marche. Po piętnastu minutach jaz­
dy dotarliśmy na miejsce. Trwał ruch i 
ostatnie przygotowania. Po śniadaniu mia­
ła miejsce, pierwsza wizyta w kościele, 
gdzie w głównej ścianie widnieje piękny 
witraż przedstawiający s'w. Piotra w wię­
zieniu.
W tej XI-wiecznej, ale odnowionej świą­
tyni znajdowali się młodzi Francuzi i Po-

lacy. Słychać było ostatnie próby śpiewu 
przy akompaniamencie różnych instru­
mentów.
O godz. Il3o przy wypełnionym „po brze­
gi” kościele, do ołtarza ruszyła procesja z 
celebransem, którą otwierała grupka dzie­
ci z lampionami, siostra Chrystyna i licz­
ną służbą liturgiczną. Tak rozpoczęła się 
niecodzienna, bo pierwsza w historii tej 
wspólnoty parafialnej Msza św. z okazji 
wieczystej profesji siostry M. Chrystyny 
- Sercanki, która od roku pracuje przy ko­
ściele św. Piotra w Neuf Marche, (poprzed­
nio - w parafii Wniebowzięcia M.B. w Pa­
ryżu).
Miejscowa schola pomagała nam modlić 
się śpiewem i przygotować na przyjęcie 
Słowa Bożego i Eucharystii. W kazaniu 
ks. Proboszcz Xavier Geron przybliżył 
nam scenę z Piotrem 2 nad Jeziora Gene­
zaret z kluczowym pytaniem Jezusa: 
„Szymonie, synu Jana, czy miłujesz Mnie 
więcej aniżeli ci”? (por. J 21,15-17). W od­

powiedzi Piotra: „Panie Ty wiesz, że Cię 
kocham” kaznodzieja odczytał głębię ta­
jemnicy powołania: „Tu leży sekret wy­
boru, sekret osoby konsekrowanej, która 
opuszcza wszystko - dla jedynej miłości - 
dla Boga. I tylko tym tłumaczą się śluby 
zakonne - miłością”.
W dalszej części kazania ks. Proboszcz 
Xavier nawiązał do przeżyć z uroczysto­
ści złożenia ślubów przez s. Chrystynę 
Guz dn. 2.08. br., w Krakowie, w której 
dane mu było uczestniczyć wraz z grupą 
młodych parafian. Ks. Proboszcz dzięko­
wał również Bogu za dar obecności i pra­
cy Sercanek, dzięki której zmienił się kli­
mat wspólnoty parafialnej w Neuf Marche. 
Kaznodzieja podkreślił, że dzięki polskim 
siostrom zakonnym zbliżył się do Ojca 
świętego, lepiej rozumie Jego osobowość 
i posłannictwo.
Pod koniec Eucharystii Siostra miała moż­
liwość podziękować zebranym za liczny 
udział w liturgii, a do młodych skierowa­
ła słowo zachęty, by nie lękali się pójścia 
za głosem Boga.
Po kapłańskim błogosławieństwie Polacy 
zaśpiewali „Abba-Ojcze”. Następnie s. 
Chrystynę otoczyli parafianie z życzenia­
mi. Na uroczystość przybyło wiele sióstr 
z różnych placówek Zgromadzenia Sióstr 
Sercanek na terenie Francji, na czele z 
Matką Prowincjalną Bożeną Rumin.
Wszystkich obecnych na Eucharystii ks. 
Proboszcz zaprosił do sali, gdzie mer mia­
sta przywitał zebranych i złożył siostrze 
Chrystynie najlepsze życzenia. Wyraził on 
również swoją wdzięczność, na ręce Mat­
ki Prowincjalnej, za wspólnotę sióstr w 
Neuf Marche i za ich ofiarną pracę na te­
renie całego okręgu. To radosne święto­
wanie, przygotowane przez parafian, wy­
pełnione było polskimi piosenkami w wy­
konaniu młodzieży z Paryża.
Uroczystość taka jak ta, nasuwa wszyst­
kim pewne refleksje, które pomagają nam 
przeżyć na nowo decydujące momenty 
naszego życia, uczy jak za wszystko dzię­
kować Bogu i ludziom z głębszym zaan­
gażowaniem.

opr. s. Angela Piętak

KOŁO BYŁYCH ŻOŁNIERZY 
ARMII KRAJOWEJ 

SAMODZIELNY ODDZIAŁ 
WE FRANCJI

Zarząd Kola Żołnierzy AK we Francji 
zawiadamia, że w niedzielę 29 września 
br. o godz. 11— w kościele polskim (263 
bis, rue St-Honore) w Paryżu zostanie tra­
dycyjnie odprawiona Msza św. w intencji 
poległych, pomordowanych, zmarłych i 
żyjących żołnierzy Armii Krajowej oraz 
wszystkich formacji Państwa Podziemne­
go, którego dzień obchodzimy - 27 wrze­
śnia. Modlić się będziemy za ofiary oku­
pacji hitlerowskiej i reżimu komunistycz­
nego.

Bardzo prosimy o liczne przybycie.
Jerzy Lipowicz 

prezes Zarządu Koła A.K. we Francji

HH i
ODPUST

W BRUKSELI

Każdego roku 26 sierpnia Polonia z
Brukseli licznie gromadzi się w ka­

plicy przy Rzktorecie, by uczcić Pairon- 
kę Kaplicy - Panią Jasnogórską. I w tym 
roku wielu przybyło już wcześniej, by sko­
rzystać z Sakramentu Pojednania i z 
oczyszczoną duszą i sercem uczestniczyć 
0 godz. 1900 w uroczystej odpustowej 
Mszy św. Koncelebrze przewodniczył O. 
Jerzy Kaszyca OMI, który w tym roku 
świętował srebrny jubileusz kapłaństwa. 
Po pozdrowieniu, wiernych powitał pro­
boszcz parafii O. Tadeusz Czaja OMI. Zło­
żył on również życzenia Jubilatowi, po­
dziękował za uczestnictwo Rektorowi Be­
neluksu O. Ryszardowi Sztylce OMI, ks. 
Superiorowi księży Pallotynów - Jackowi 
Waligórskiemu, O. Superiorowi Oblatów 
w Beneluksie - O. Władysławowi Laskow­
skiemu OMI, który wygłosił kazanie od­
pustowe i powitał serdecznie gościa ks. 
Andrzeja Szczepańczyka przybyłego z 
grupą kleryków Wyższego Seminarium 
Duchownego w Białymstoku tworzącą ze­
spół muzyczny - Klesis. O. Tadeusz Cza- 
jaOMI powitał również Siostry Pasjenisi- 
ki pracujące w Rektoracie i przy Polskiej 
Parafii M.B. Częstochowskiej i licznie 
zgromadzonych wiernych. W czasie Mszy 
św. śpiewali klerycy z wiernymi. Kazno­
dzieja mówiąc o Maryi - Przypomniał Jej 
najpiękniejszy tytuł „Matki” - Matki Chry­
stusa, Matki kapłanów, Matki Kościoła ale 
1 Matki zawsze wiernego ludu polskiego. 
Po Mszy św. zespół Klesis dał koncert pie­
śni religijnej we własnych aranżacjach - 
było zbyt „głośno” dla starszych... ale 
wspaniale dla młodszego pokolenia. Od­
pust zakończyło przyjęcie w sali... była 
kawa i pyszne ciasta przygotowane przez 
Siostry. To był wspaniały wieczór, dzięki 
Patronce - Pani Jasnogórskiej i... probosz­
czowi O. Tadeuszowi, „Bóg zapłać”.

Uczestnik
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23 - 29 WRZEŚNIA

PONIEDZIAŁEK 23.09.2*002
6°° Konserwacja nadajnika 1500 Wiadomości 
1515 Zaścianek 1535 Spotkanie z A. Hanuszkie­
wiczem 1600 Klan - serial 16M Reportaż 16* 
Ojczyzna-polszczyzna 1700 Teleexpress 172o 
Sportowy Express 17M Gość Jedynki 17* Bu­
dzik 181° Przygody Skippy - serial 18*0 Wiado­
mości Literackie 19” Zgadnij odpowiedz 191S 
Dobranocka 1930 Wiadomości 2000 Sport 2006 
Pogoda 20” Klan - serial 20*0 Sportowy tydzień 
21’5 Królewskie sny - serial 223° Sprawa dla re­
portera 2300 W. Wiłkomirska - film dok. 2330 
Kochaj mnie - serial O00 Monitor 0’5 Profit O20 
Pogranicze w ogniu - serial 1” Pomysłowy Do­
bromir 130 Wiadomości 15® Sport 203 Pogoda 
2” Klan - serial 2*0 Sportowy tydzień 3” Kró­
lewskie sny - serial 420 Sprawa dla reportera 
450 W. Wiłkomirska - film dok. 520 Kochaj mnie - 
serial 5*5 Ojczyzna-polszczyzna

WTOREK 24.09.2002
600 Kawa czy herbata 800 Wiadomości 812 Po­
goda 8” Woronicza 17 8” Klan - serial 900 Su- 
walszczyzna piękna jak baśń - reportaż 915 Na 
Niebieskich Połoninach - reportaż 9*5 IV Ma­
zurska Biesiada Kabaretowa 1035 Kolorowe 
nutki 10*5 Zgadnij odpowiedz 1050 Południk 19- 
ty 11’5 Maszyna zmian - serial 11*5 Eurotel - 
magazyn 12™ Wiadomości 12” Sportowy ty­
dzień 12*5 Tajemnice starego kościoła - repor­
taż 13” Plebania - serial 13*0 imię moje Kinga
- reportaż 1*35 Koncert życzeń 1500 Wiadomo­
ści 15” Suwalszczyzna piękna jak baśń - re­
portaż 1530 Na Niebieskich Połoninach - repor­
taż 1600 Klan - serial 1630 Raj - magazyn kato­
licki 1700 Teleexpress 1720 Sportowy Express 
1730 Gość Jedynki 17*0 Południk 19-ty 18“° Ko­
lorowe nutki 181’ Maszyna zmian - serial 18*0 
Obserwator wojskowy 1900 Wieści polonijne 
19’5 Dobranocka 1930 Wiadomości 2000 Sport 
20°6 Pogoda 2015 Klan - serial 20*0 Dalecy - Bli­
scy 21’5 Plebania - serial 21*0 imię moje Kinga
- reportaż 22*0 997-magazyn kryminalny 23” 
Album krakowskiej sztuki - reportaż 23*0 Z Ta­
smanii - reportaż 000 Monitor 020 Forum 105 Ko­
lorowe nutki 1’5 Bolek i Lolek ’3» Wiadomości 
1“ Sport 203 Pogoda 215 Klan - serial 2*0 Wieści 
polonijne 300 Plebania - serial 32“ Dalecy - Bli­
scy 355 Imię moje Kinga - reportaż 997-ma­
gazyn kryminalny “2“ Album krakowskiej sztuki
- reportaż

ŚRODA 25.09.2002
600 Kawa czy herbata 800 Wiadomości 8” Po­
goda 815 Woronicza 17 830 Klan - serial 900 Za­
bawy językiem polskim - teleturniej 92“ Space­
ry z dziadkiem 9*“ Ojczyzna-polszczyzna 1000 
Wieczór z Jagielskim 10*5 Bajki polskie 11” Trzy 
misie 11*5 Eurotel - magazyn 1200 Wiadomości 
12” Dalecy - Bliscy 12*0 POwrót do Ludźmie­
rza 12“5 Wieści polonijne 13” Pięć minut przed 
gwizdkiem - film fab. 1*” 50 lat TVP - program 
kabaretowy 15°° Wiadomości 15” Zabawy ję­
zykiem polskim - teleturniej 15*0 Spacery z 
dziadkiem 1600 Klan - serial 1630 Rewizja nad­
zwyczajna 1700 Teleexpress 1720 Sportowy 
Express 1730 Gość Jedynki 17*0 Bajki polskie 
18™ Trzy misie 1830 Magazyn sportowy 19” Do­

branocka 1930 Wiadomości 2000 Sport 2006 Po­
goda 2015 Klan - serial 20” Program publicy­
styczny 2”” Pięć minut przed gwizdkiem - film 
fab. 22” Żeglarskie regaty Polonii 2235 Biesia­
da 2345 Dla ciebie Polsko - reportaż Oo° Moni­
tor O” Profit O2° Linia specjalna 1” Niezwykłe 
przygody pod wierzbami 13° Wiadomości 15® 
Sport 2°3 Pogoda 2” Klan - serial 31° Pięć mi­
nut przed gwizdkiem - film fab. 4” Żeglarskie 
regaty Polonii 435 Biesiada włoska 54° Dla cie­
bie Polsko - reportaż

CZWARTEK 26.09.2002
6°° Kawa czy herbata 8°° Wiadomości 8” Po­
goda 8’5 Woronicza 17 83° Złotopolscy - serial 
9°° Sekrety zdrowia 9” Kwadrans na kawę 93° 
Antologia Literatury Emigracyjnej 945 Festiwal 
Muzyczny Łańcut 2002 Z Tasmanii - re­
portaż 1°5° Krzyżówka 13-latków - teleturniej 
11’5 indaba - serial 1’45 Eurotel - magazyn 12™ 
Wiadomości 1215 Program publicystyczny 1245 
Podróże kulinarne 13” Teatr: Gra miłości i przy­
padku 1425 Gdy mi Ciebie zabraknie - piosenki 
15°° Wiadomości 15” Sekrety zdrowia 153° 
Kwadrans na kawę 1545 Antologia Literatury 
Emigracyjnej 16°° Złotopolscy - serial 163° Ba­
biniec - magazyn 17°° Teleexpress 172° Spor­
towy Express 173° gość Jedynki 17” Krzyżów­
ka 13-latków - teleturniej 18” Indaba - serial 
18” Gościniec - magazyn 19” Dobranocka 193° 
Wiadomości 2°°° Sport 2°°6 Pogoda 2°” Zło­
topolscy - serial 2°” Forum Polonijne 213° Te­
atr: Gra miłości i przypadku 223° Forum Polo­
nijne 22” Gdy mi Ciebie zabraknie - piosenki 
23” 50 lat TVP - program kabaretowy O°° Mo­
nitor O” Profit O2° Tygodnik polityczny Jedynki 
1°5 Kolorowe nutki 1” Przygody Koziołka Ma­
tołka ”3° Wiadomości ”58 Sport 2°3 Pogoda 2” 
Złotopolscy - serial 24° Forum Polonijne 33° 
Teatr: Gra miłości i przypadku 43° Forum Polo­
nijne 445 Gdy mi Ciebie zabraknie - piosenki 5” 
50 lat TVP -program kabaretowy

PIĄTEK 27.09.2002
6°° Kawa czy herbata 8°° Wiadomości 8” Po­
goda 8” Woronicza 17 83° Złotopolscy - serial 
9°° Zrozumieć świat - dla młodzieży 92° Nie tyl­
ko dinozaury 945 Szansa na sukces 1°45 Pa­
pierowy teatrzyk 11°° Tęczowa bajeczka 11” 
Hrabia Kaczula - dla dzieci 1’45 Eurotel - ma­
gazyn 12°° Wiadomości 12” Forum Polonijne 
13°° Hity satelity 13” Marzenia do spełnienia - 
serial 14°° Jestem - program rozrywkowy 143° 
Złoty pilot - teleturniej 15™ Wiadomości 15” Zro­
zumieć świat - dla młodzieży 1535 Nie tylko di­
nozaury 16°° Złotopolscy - serial 163° Euro­
express - magazyn 17°° Teleexpress 172° Spor­
towy Express 1725 Gość Jedynki 174° Hrabia 
Kaczula - dla dzieci 18°5 Szansa na sukces 19°° 
Wieści polonijne 19” Dobranocka 193° Wiado­
mości 2°°° Sport 2°°® Pogoda 2°” Złotopolscy
- serial 2°4° Mówi się - poradnik 21°° Hity sate­
lity 21 ” Marzenia do spełnienia - serial 22°° Je­
stem - program rozrywkowy 2235 Prawdziwe psy
- serial 23°° Porozmawiajmy O°° Monitor O” 
Profit Q2° Szansa na suk­
ces 1” Miś Uszatek ”3° 
Wiadomości 158 Sport 2°3 
Pogoda 2” Złotopolscy - 
serial 2” Wieści polonijne 
255 Hity satelity 3’° Mówi 
się - poradnik 33° Marze­
nia do spełnienia - serial

4” Jestem - program rozrywkowy 45° Prawdzi­
we psy - serial 5” Gościniec - magazyn 545 Z 
Tasmanii - reportaż.

SOBOTA 28.09.2002
6°° Na dobre i na złe - serial 7°° Echa tygodnia 
73° Wieści polonijne 745 Alfred Schutz - repor­
taż 8°° Wiadomości 8” Pogoda 8” Zaprosze­
nie - program krajoznawczy 84° Ziarno - pro­
gram redakcji katolickiej dla dzieci i rodziców 
9°5 Grupa specjalna Eko - serial 93° Krakau Kle- 
zmer Band - występ zespołu 1°°° Mówi się - 
poradnik 1°2° Ludzie listy piszą 1°45 Podróże 
kulinarne 11” Książki z górnej półki 112° Klan 
(3) - serial 124° Polonia z Mazowszem 13°° 
Wiadomości 13” Polskie drogi - serial 1425 Nie­
gdyś wrogowie, dziś sojusznicy - reportaż 1445 
Polonia z Mazowszem 15” Święta wojna - se­
rial 154° Polonia z Mazowszem 16” X Świato­
we Forum Mediów Polonijnych - reportaż_164° 
Polonia z Mazowszem 17™ Teleexpress 172° 
Sportowy Express 173° Na dobre i na złe - se­
rial 182° Czterdziestolatek - serial 19” Dobra­
nocka 193° Wiadomości 195’ Sport 1957 Pogo­
da 2°°° Vabank - komedia 215° Fachowiec - film 
22°° Polskie drogi - serial 23” Gdzie się po­
działy dinozaury - film 232° Dama Kameliowa - 
melodramat 1°° Niezwykła kariera - film 1” Di- 
nusie - serial ”3° Wiadomości 15° Sport 1“ Po­
goda 2°° Psy - dramat sensacyjny 34® ITD... - 
film 4°° Na dobre i na złe - serial 45° Ekstrady­
cja 2 - serial 545 Czterdziestolatek - serial 625 
Tryptyk - film 645 Polskie drogi - serial 8°° Uwa­
ga, diabeł - film

NIEDZIELA 29.09.2002
8” M jak miłość - serial 900 Słowo na niedzielę 
905 Uczmy się polskiego 940 Baśnie z tysiąca i 
jednej nocy - serial 100® Książki z górnej półki 
10” Co Pani na to? 104® Niegdyś wrogowie, 
dziś sojusznicy - reportaż 11 °5 Złotopolscy (2) - 
serial 12°° Anioł Pański 1220 Wielkie kreacje W. 
Wiłkomirskiej 124® Wszystko o „Zemście” 1300 
Msza Święta z kościoła Podwyższenia Krzyża 
Świętego w Radziejowie 140® Stawka większa 
niż życie - serial 14®® Wszystko o „Zemście” 15°5 
Kabaret Dudek 160° Mickiewicz - film dok. 16®0 
Wszystko o „Zemście” ”700 Teleexpress 17” 
Sportowy Express 172® Dziennik tv J. Fedoro­
wicza 1740 M jak miłość - serial 182® Kochamy 
TVP - teleturniej 18®0 Zaproszenie 19” Dobra­
nocka 19’0 Wiadomości 19®1 Sport 19®7 Pogoda 
20” Wieczór z Jagielskim 2040 FAMA 2002 - 
koncert 2135 Wszystko o „Zemście” 2145 Eks­
tradycja 2 - serial 2240 Bezludna wyspa 23” 
Mickiewicz - film dok. O2S M jak miłość - serial 
”0® Wszystko o „Zemście” 1” Przygody Bolka i 
Lolka ”3> Wiadomości 1® Sport 1®® Pogoda 200 
Wieczór z Jagielskim 240 FAMA 2002 - koncert 
3” Zaproszenie 4°° Niegdyś wrogowie, dziś so­
jusznicy - reportaż 4” Stawka większa niż ży­
cie - serial 5” Książki z górnej półki 52° X Świa­
towe Forum Mediów Polonijnych - reportaż 55° 
Książki z górnej półki

Przypominamy Państwu częstotliwości i godziny 
nadawania Radia Maryja na falach krótkich: od 
poniedziałku do soboty od 700 do 915, w niedzielę od 
800 do 1000 w paśmie 19 ra na częstotliwości 15450 
kHz; codziennie od 17“ do 21™ w paśmie 25 m na 
częstotliwości 12010 kHz, a od 21™ do 24°° w pa­
śmie 41m na częstotliwości 7380 kHz.
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ECO LE „NAZARETH"
cœ^s PRIVE (RENSEIGNEMENT SUPERIEUR

11 LAT DOŚWIADCZENIA W PARYŻU; KADRA FRANCUSKO-POLSKICH PROFESORÓW
Zajęcia poranne - 31, rue Jean Goujon - Paris VIII; 

Kursy intensywne, popołudniowe i sobotnie
Zajęcia wieczorne trzy razy w tygodniu - 68, rue d'Assas - Paris VI.

Zapewniamy solidne nauczanie języka mówionego i pisanego. 
Przygotowujemy do egzaminu państwowego DELF i DALF. 
Udzielamy pomocy administracyjnej i społecznej studentom.

Ubezpieczamy we francuskiej SECURITE SOCIALE.
NOWY ROK SZKOLNY OD 16 WRZEŚNIA 2002.

ZAPISY: 01 43 05 83 15; 01 43 03 38 33; 01 64 21 39 54.

PODRÓŻE PO POLSKI:
* EXPRESS-BUS - WYJAZDY I PRZESYŁKI EKSPRESOWE Z FRANCJI, 
Belgii, Luksemburga do Polski centralnej i południowej.

Tel. 06 80 18 94 31; 01 48 02 41 25.
* IZABELL - REGULARNY PRZEWÓZ OSÓB I TOWARÓW

do Polski południowej. Tel. 01 41 71 12 79; 06 11 86 01 76.
* LUXSUS - przewóz osób i towarów do Polski - Olszyna,

Wrocław, Katowice, Kraków, Rzeszów.
Tel. 01 48 22 45 26; 06 62 75 50 06; (00 48 12) 284 12 50.
* OMEGA - REGULARNE PRZEJAZDY DO POLSKI; PRZEWÓZ PACZEK. 
Tel. 01 43 71 48 52; 06 63 29 28 11; 06 22 27 23 51.

* PRZEPROWADZKI *
- DO POLSKI;
- NA TERENIE PARYŻA I OKOLIC;
- W CAŁEJ FRANCJI I EUROPIE.

____________ TEŁ. 06 15 09 43 86.__________
* Poszukuję opiekunki do niemowlęcia Tel. 01 55 52 05 42 
lub 06 15 17 25 87.

ZAPROSZENIE
NA IV KONKURS

POLSKIEJ PIOSENKI
o tematyce religijnej, patriotycznej i rodzinnej.

28 WRZEŚNIA - godz. 15°° - 22™-
Salle Olympe de Gouges 

15, rue Merlin 75011 Paris, 
M° Pere Lachaise, Voltaire

Program artystyczny uświetnią:
* laureaci ubiegłorocznego konkursu - 

zdobywcy «Grand Prix» i specjalnej Nagrody Jury;
* solis'ci zgłoszeni do konkursu;

* chór «Piast»,
* zespoły pieśni i tańca: «Polonez» oraz «Mazur»,

* zespół «No Way”;
* chwile z poezją polską,

* niespodzianki muzyczne...
Konkurs jest organizowany przez 

Stowarzyszenie Przyjaciół Rodziny 
przy współudziale 

Konsulatu Generalnego RP w Paryżu. 
Sponsorzy: „Copernic”, Association „Concorde”, LOT, 

„Pintel Jouets”, Librairie Polonaise a Paris. 
Karnety wstępu do nabycia na miejscu od godz. 1400 - 5 euros; 
studenci, emeryci, członkowie stowarzyszenia - 3,5 euros; 
dzieci i młodzież do lat 18 - bezpłatnie.

Informacje: tel./fax 01 48 05 97 44.

^-•UwAGA: Drobne ogłoszenia w G.K. - 0,8 euro/ śIóto;~~~~ 
.przy powtórzeniach - od trzeciego razu - 0,5 euro/słowo; ogłoszeni 
ekspresowe we wkładce G.K. - 5 euros („szukam pracy” - 3_ęuros)'ć

REGULARNE LINIE 
AUTOKAROWE

FRANCJA - POLSKA
wyjazdy z: Paryża-Reims-Metz-Lille-Lens

BIAŁYSTOK KRAKÓW RAWICZ
CHOJNICE KROTOSZYN RZESZÓW
CZŁUCHÓW LEGNICA SIERADZ
ELBLĄG ŁÓDŹ SŁUPSK
GDAŃSK LUBIN STARGARD SZCZEC.
GDYNIA LUBLIN STARGRARD GDAŃS.
GLIWICE MALBORK ŚWIECIE
GŁOGÓW OPOLE SZCZECIN
GORZÓW WIELK. PILA TARNÓW
GRUDZIĄDZ PIOTRKÓW TRYB. TCZEW
JAROSŁAW POZNAŃ VARSOVIE
KALISZ PRZEMYŚL WAŁCZ
KATOWICE PRZEWORSK WROCŁAW
KIELCE PUŁAWY ZAMBRÓW
KONIN PYRZYCE ZAMOŚĆ
KOSZALIN RADOM ZIELONA GÓRA

FRANCJA - UKRAINA
wyjazdy z: Paryża-Reims-Metz-Lille

KI E V LVIV RIVNE JYTOMYR

FRANCJA-ŁOTWA 
wyjazdy z: Paryża-Lille 

RIGA

PARIS 75010
Tel. 0142 80 95 60
93, rue de Maubeuge 
(IWGareduNcxd)
Fax: 0142809559

LILLE 59800 I
Tel. 03 28 36 53 53
7, pl/rue Saint-Hubert 
Fax: 03 28 36 53 54

www.voyages-baudart.fr

BILLY-MONTIGNY 62420
Tel. 03 21 20 22 75 
147, Av de la République 
Fax: 03 21 49 68 40

INSTYTUT FRANCE-EUROPE CONNEXION
KURSY JĘZYKA FRANCUSKIEGO

□ kursy zwykle (2 lub 3 razy w tygodniu)
□ kursy Intensywne (5 razy w tygodniu)

□ intensywny kurs w sobotę
□ kursy ,Jeune filie au pair”

□ przygotowanie Do egzaminów DELF I DALF
□ kursy konwersacyJne i kursy pisania

□ kursy w ramach Dokształcania zawodowego (formation continue) 
WYSOKA JAKOŚĆ/ CENA: oD 78 euro za miesiąc.

5, rue Sthrau - 75013 Paris 
SEKRETARIAT OTWARTY CODZIENNIE 

oD goDz. 10 Do goDz. 13 I oD goDz. 15 Do goDz. 19; 
ZAPISY PRZEZ CAŁY ROK.

TEL./FAX 01 44 24 05 66
Site Internet: http://Ifec.free.fr; e-mall: ifec@free.fr

** Spawacz - wszystkie uprawnienie, wieloletnia praktyka w kra­
ju i za granicą - poszukuje pracy. Tel. 06 20 55 13 73 - Paryż lub 
00 48 82 563 15 96 -Polska.

„Nie obiecuję wam szczęścia w tym, lecz w innym świecie"
(Maryja do Bernadety)

EUROPEJSKA PIELGRZYMKA 
POLAKOW DO LOURDES

(24 -29 września 2002)
Informacje i zapisy: w parafiach polskich, w Polskiej Misji Ka­
tolickiej (263 bis, rue St-Honore - 75001 Paris, tel. 01 55 35 32 32, 
fax 01 55 35 32 29).
Cena (TGV z Paryża, noclegi z utrzymaniem): 252 euros. Wpła­
ty można dokonać gotówką lub czekiem (na Aumonerie Polo­
naise Rectorat - CCP 23 343 69 N Paris, z dopiskiem: „Piel­
grzymka do Lourdes”).
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XX LAT POLKI SERVICE

/SEA y/CE

OD 10 WRZEŚNIA MOŻESZ WYGRAĆ DARMOWY BILET 
NABYWAJĄC GO W NASZYM BIURZE 

(2 DARMOWE BILETY NA 100)
Z PARYŻA, VALENCIENN ES, REI MS, METZ, FREYMING 

AUTOKAREM DO 34 MIAST W POLSCE

Białystok, Gliwice, Mielec, Wola,
Bolesławiec, Grudziądz, Opatów, Tarnobrzeg,
Bydgoszcz, Jędrzejów, Opole, Tarnów,
Częstochowa, Katowice, Poznań, Tczew,
Dębica, Kielce, Rzeszów, Toruń,
Gdańsk, Kolbuszowa, Sandomierz, Warszawa,
Gdynia, Kraków, Sopot, Wrocław.
Gniezno, Legnica, Stalowa

S AM OLOTY im) Polski i do inn ych k rajów świata

TRANSPORT TOWARÓW, PRZEPROWADZKI, 
PRZESYŁKA PACZEK, 

WYNAJEM AUTOKARÓW NA IMPREZY TURYSTYCZNE 
252, rue de Rivoli; 2, rue de Mondovi 75001 PARIS

M:CONCORDE _ _
Otwarte 7 dni w tygodniu

PORADY PRAWNE - TŁUMACZENIA:
* Stanislaw Bocianowski, dr prawa międzynarodowego, ekspert 

sądowy - tłumacz przysięgły -
105 bis, bd de Grenelle, 75015 PARIS, 

tel./fax 01 43 06 00 70 lub teł. komórkowy 06 17 98 60 20. 
Sprawy prawne w Polsce: małżeńskie, renty, 

odszkodowania, spadki itp.

SPECJALISTA - GINEKOLOG - POŁOŻNIK
J. Tomikowski (mówiący po polsku)

1, rue Duvergier, 75019 Paris, M° Crimée 
tel. 01 40 34 89 78 lub 06 80 01 94 06.

PSYCHOLOG-TERAPEUTA; TEL. Ol 45 88 58 60 
udziela pomocy w przypadku: 

PROBLEMÓW ŻYCIOWYCH;
DEPRESJI; CIĘŻKICH CHORÓB; ŻAŁOBY.

* Sprzedam piękne 3 pokojowe mieszkanie po kapitalnym 
remoncie w Paczkowie - woj. opolskie. Tel. 06 21 07 18 99.
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Copernic
PARIS - LYON - VARSOVIE - KIEV

COPERNIC COPERNIC
6, rue des Immeubles Industriels 116, Bld Vivier Merle
75011 Paris (M° Nation) 69003 Lyon
tel. 01 40 09 03 43 tel. 04 72 60 04 56

LICENCJONOWANE LINIE
I. Nowa linia z komfortem pierwszej klasy**** 

Angers - Tours - Orleans - PARIS - Poznań - Bydgoszcz - 
Toruń - Włocławek - Warszawa - Wrocław

wyjazd z Francji: w każdą niedzielę; powrót z Polski: w każdy piątek
ABONAMENT (styczeń-grudzień 2002):

4 voyages Aller/Retour - 5'mi‘voyage: - 50%

IL linia : PARIS - Odessa - Paris
i PARIS - Kiev - Donieck - Paris

codzienne wyjazdy oprócz poniedziałków - komfortowe autokary 
z pilotem

PARIS - przez Lens, Billy-Montigny, Lille, 
LYON - Le Creusot, Mulhouse, Strasbourg, Besanęon 

Poznań, Łódź, Warszawa, Zielona Góra, Wrocław, 
Opole, Gliwice, Katowice, Kraków, Tarnów, Rzeszów, 
Konin, Koszalin, Piotrków Tryb., Radom, Puławy, Lublin, 
Zamość, Szczecin, Koszalin, Stupsk, Gdynia, Gdańsk.

Sprzedaż: GRANDES MARQUES - TV, HIFI i art. gosp. domowego 
-5, -10, -15, -20% w porównaniu z cenami w sklepach

PACZKI DO POLSKI - (zbiórka na terenie całej Francji) 
Odbiory paczek z domu klienta w Paryżu i okolicach. Tel. 01 40 09 03 43 

Wyjazdy w poniedziałki - dostawa do rąk własnych adresata.

FRANCJA:

POLSKA:

RESTAURACJA POLSKA
Serdecznie zapraszamy 

do klimatyzowanej, XVII-wiecznej krypty 
polskiego kościoła -

263 bis, rue Saint-Honore w Paryżu
(tel. 01 42 60 43 33) M' Concorde, Madeleine

- na dania znakomitej staropolskiej kuchni. 
Zapewniamy szybką obsługę i milą atmosferę. 

Organizujemy okolicznościowe przyjęcia.
Godziny otwarcia: od wtorku do soboty: 12.00 - 15.00 i 19.00 - 22.00 

w niedzielę: 12.00 - 23.00

BIURO PORAD I TŁUMACZEŃ
W. A. KOCZOROWSKI

Ekspert sądowy - tłumacz przysięgły przy Sądzie Apelacyjnym w Wersalu
90, rue Anatole France, 92290 Chatenay-Malabry 

lub
4, villa Juge, 75015 Paris (M° Dupleix) 

tel./fax 01 46 60 45 51 lub 06 07 71 52 90; (e-mail: wakocz@aol.com). 
Formalności prawno-administracyjne, notarialne, asystowanie w sądach i 

urzędach, redagowanie aktów, podań, pism, tłumaczenia urzędowe.

F KUPON PRENUMERATY
| (ABONNEMENT)
I □ PIERWSZA PRENUMERATA/ABONNEMENT/

Głos Katolicki - Voix Catholique
263 bis, rue Saint-Honore - 75001 PARIS

I CU Odnowienie abonamentu (renouvellement)

i □ Rok (53,40€) □ Czekiem
I □ Pól roku (28,30€) □ CCP 12777 08 U Paris
| □ Przyjaciele G.K. (65,60 €) □ Gotówką

Nazwisko:.............................................................
Imię:......................................................................
Adres:...................................................................

Tel.
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POLSKA 212 270
Rzeszów % 222 277
GSM
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'Dodatkowa opłata z telefonu stacjonarnego. Warunki określone przez A.R.T. 
Niewskazany z telefonu komórkowego. Nie funkujonuje w kabinie.Niewskazany.. z telefonu komórkowego. Nie lunkujonuje w kabinie. j

POSZUKUJEMY DYSTRYBUTORÓW KART W CAŁEJ FRANCJI
(V:...0145 53 94 48 iradium@iradium.fr www.iradiumżfr'fr \‘^t* v. ■
Obsługa polskich Klientów: 7 dni w tygodniu od 9:00 do 21:00 (informacje, rachunki, ceny) lub u dystrybutora kart Une Technologie d'avance

mailto:iradium@iradium.fr
http://www.iradium.fr

